
Delegacja 
robotników PGR 
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). Do Mo­
skwy przybyła z Warszawy 
100-osobowa delegacja robotni­
ków Państwowych Gospodarstw 
Rolnych z wiceministrem rol­
nictwa Tkaczowem na czele.

W skład delegacji wchodzą 
czołowi traktorzyści, bryga­
dziści zespołów traktorowych, 
robotnicy rolni, kierownicy 
PGR, agronomowie, mechani­
cy itd.

Powitanie delegacji .polskiej 
przekształciło się w entuzja­
styczną j długotrwałą manife­
stację na cześć wielkiego cho­
rążego pokoju —• Stalina.

Wycofanie wojsk interwencyjnych 
warunkiem pokojowego uregulowania konfliktu koreańskiego 
Przemówienie delegata Polski ankisadora Wierbłowskiego

na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ

Przemawiając w imieniu de 
legacji polskiej, chciałbym 
przede wszystkim rozważyć do 
kładnie dwa zagadnienia. Po 
pierwsze — bezsporne jest, że 
wielkie mocarstwa zobowiązały 
się do odbudowania niepodle­
głości narodu koreańskiego w 
jednym państwie i pod jednym 
rządem. Po drugie — w prze­
ciwieństwie do wniosków Sta­
nów Zjednoczonych — Zwią­
zek Radziecki domagał się 
od samego początku możliwie 
jak najszybszego utworzenia 
niepodległego państwa koreań­
skiego. Stanowisko Związku 
Radzieckiego zostało przyjęte 
przez radę ministrów spraw za 
granicznych na konferencji 
moskiewskiej 27 grudnia 1945 
roku. Dyskusja pomijająca te

dwa elementy zagadnienia nie 
może oczywiście nosić charak­
teru obiektywnego i rzeczowe­
go.

Nie mam potrzeby przyta­
czać niesłusznych i niewłaści­
wych uchwał Zgromadzenia 
Ogólnego w latach 1947, 48 i 
1949. Wiadomo, że w ich wyni­
ku powołano do życia Komisję 
Koreańską, która przedkłada­
ła nam już na uprzednich se­
sjach swoje raporty. Delegacja 
polska już na dwóch poprzed­
nich sesjach jasno przedstawi­
ła swoje stanowisko i swój sto 
sunek do tzw. Komisji Koreań 
skiej, stwierdzając i udowad­
niając, że jest ona ciałem nie­
legalnym i nie może się przy­
czynić do szybkiego rozwiązania 
problemu koreańskiego.

Morderstwami, szpiegostwem i dywersją 
usiłowali WiN-owscy zbrodniarze nowstrzymać 

pokojowe budownictwo narodu
Członkowie Komendy Głównej WiH na ławie oskarżonych

WARSZAWA. PAP- W dniu 5 bm. rozpoczął się przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie proces 
głównej komendy WiN. W pierwszym dniu procesu ujaw 
niono ścisłą współpracę wysokich funkcjonariuszy amba­
sady Stanów Zjednoczonych w Polsce oraz byłego wice­
premiera Mikołajczyka z reakcyjnym podziemiem. Zezna 
nia oskarżonych przedstawiły również rolę poselstwa bel­
gijskiego w Warszawie 1 konsulatu tego kraju w Gdyni 
w organizowaniu dróg przerzutowych za granicę dla orga 
nizacji WiN.

Po odczytaniu aktu okarżenla, którego skrót poda, 
jemy poniżej, Sąd przystąpił do przesłuchania oskarżo­
nych. (Przebieg rozprawy podamy w numerze jutrzej­
szym).
Akt oskarżenia stwierdza 

na wstępie, że sprawa prze, 
ciwko członkom czwartej z 
kolei komendy głównej WiN 
jest historią zdrady narodo­
wej obozu reakcji polskiej 1 
przedstawia, jak obóz ten w 
walce z demokracją łączy się 
przeciwko narodowi z impe- 
ralistami, podporządkowuje 
się im 1 staje się ich płatną 
agenturą.

Członkowie czwartej ko­
mendy głównej WIN, szpie­
dzy na żołdzie amerykań. 
sklm, już w czasie okupacji 
hitlerowskiej zajmowali zdra 
r’ "cką postawę wobec Pol­
ski.

W bezgraniczne' nienawiś­
ci do obt ,u demokracji, 
wszczęli oni walkę z ruchem 
robotniczym, stając się sprzy 
mięjraeńcamt hitlerowskich 
opi^Wców. Reakcja polska w 
kraju i za granica przez cały 
okres okupacji skierowywała 
wszystkie swe wysiłki na roz 
budowę organizacji cywil­
nych i wojskowych, których 
zadaniem było zdusić ruch 
wyzwoleńczy i zagarnąć wła 
dzę w swoje ręce, aby zacho. 
wać przywileje obszarnlczo- 
kapitalistyczne Realizując te 
plany, reakcia nolska współ 
pracowała z jednej strony z 
anglosaskimi ośrodkami im-

KAZIMIERZ FISZ- 
BEIN — zwycięzca 
młodzieżowego 
współzawodnictwa 
pracy wykonał 26 
wrześn*a  swój plan 
roczny. Dla uczcze­

nia 38 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Paź­
dziernikowej zobo­
wiązał się pracować 
na dwóch wytaczar­
kach oraz podjął się 
wysrkollń 1 frezera.

Racjonalizator MA­
RIAN SOKOŁOW­
SKI powiedział na 
masówce w stoczni 
szczecińskiej: — Jes 
teśmy twórcami no­
wego życia, które 
zrodziła Rewolucja 
Październikowa. Dla 
uczczenia tak w*elkle  

go dla t”*-  święta 
zobowiązuję się zło­
żyć 2 wniosk’ ■ acjo- 

nalizatorskie.

T.zw. Komisja Koreańska 
ONZ narzędziem polityki 

USA

Na obecnej sesji Zgromadze­
nia, ta sama Komisja Koreań­
ska przedstawiła raport, któ­
ry mam przed sobą. Jest to ra­
port obszerny, bo obejmujący 
127 stron. Stwierdzić jed­
nak muszę, że jest to do­
kument jedyny w swoim ro­
dzaju. Nigdy przedtem żaden 
organ Narodów Zjednoczonych 
nie miał przed sobą dokumen­
tu, w którym fakty tak bardzo 
zaprzeczałyby wnioskom, w 
którym część opisowa pozosta­
wałaby yt tak rażącym przeci­
wieństwie do części zawierają­
cej konkluzje.

Jest on próbą apologii tzw. 
rządu Li Syn-mana. apologii 
polityki. Stanów Zjednoczonych 
w Korei, w zupełnym oderwa­
niu od faktów, powiedziałbym, 
w całkowitym ich zaprzecze­

niu.

periallstycznyml, które pla­
ny te finansowały, z drugiej 
zaś strony, w celu zduszenia 
demokratycznych organiza­
cji, współdziałała z hitlerow. 
sklm okupantem. Jednym z 
takich ośrodków dywersyj­
nych na terenie Polski, ma. 
jącym za zadanie hamowa­
nie walki społeczeństwa pol­
skiego z okupantem 1 prowa- 
dzenie w ścisłym porozumie.

(Dokończenie na gtr. 2-ej)

Jaki był stosunek Komisji 
w ciągu dwóch lat jej działal­
ności do reżimu ucisku i gwał­
tu w Korei Południowej? Ze­
stawmy wydarzenia w Korei 
Południowej na przestrzeni o*  
statnich trzech lat i ich ocenę 
(Dokończenie na str. 2-giej)

Oeoesza Marszałka Polski 
do ministra obrony 

narodowej CSR
WARSZAWA. PAP. Z oka­

zji przypadającego w dniu 
6 bm. święta armii czechosło 
wackiej, Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski wy. 
stosował do ministra obrony 
narodowej Republiki Czecho 
słowackiej depeszę, następu­
jącej treści:

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ

GEN ARMII
ALEXY CEPICKA

W dniu święta armii cze­
chosłowackiej, w imieniu 
własnym oraz Wojska Pol. 
skiego przesełnm na Pańskie 
ręce, Panie Ministrze, życzę, 
nia dalszego wspaniałego roz 
woju armii czechosłowackiej.

Wierzę głęboko, że polsko, 
czechosłowackie braterstwo 
broni w coraz większym stop, 
niu przyczyniać sie będzie do 
wzmacniania wspólnego fron 
tu pokoju, że obie nasze ar. 
mie wraz t armiami państw 
demokracji ludowej, stojąc 
nieugięcie u boku niezwycię­
żonej Armii Radzieckiej, 
wbrew knowaniom imperiali­
stycznych "odżegaczy wojen­
nych zapewnią masom pracu 
jącym całego świata waran, 
ki pokojowego rozwoju.

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ ,

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Sztandar Rewolucji Październikowej przewodzi nam w walce o socjalizm 
Stoczniowcy Szczecina podjęli zobowiązan a dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkie] Rewolur i Październikowej i il Światowego Kongresu Pokoju

Kotlarz ZENON 
KRAWCZYK z mło 
dzieźowej brygady 
produkcyjnej wez­
wał na masówce ca 
lą młodzież do ucz­
czenia Św'ęta Rewo 
lucjl. — Zobowiązu 
Je się — powiedział 
on — w na­
szej brygady stale 
wykonywać 140 

proc normy

Zetempowiec BRO 
NISŁAW CZAJ­
KOWSKI zobowią­
zał sie pracować na 
dwóch tokarniach, 
aby w ten sposób ucz 
cić 33 rocznice Re- 
wolncłł t TI Swłato- 
towy Kongres Coko 
Ju-

Ma rucziiicy Wielkiej Rewolucji
PaździemikoworT n światowego Kongresu Pokoju

Tow. tow. Józef Malej, Ge­
rard Dejbitko i Jakub Sal- 
zman wraz z pracownikami 
działu zaopatrzenia podjęli zo­
bowiązanie zafakturowania do 
15.X br. 90 proc, przerobu ce­
lem przyśpieszenia obiegu 
środków obrotowych, upłyn­
nienia dalszych remanentów 
na sumę 5 mil. zł do 17 listo­
pada br. oraz dostarczenia 
wszystkich materiałów po­
trzebnych do wykonania ro­
bót zakreślonych w IV kwar­
tale.

Grupa hydraulików Stęp­
niewski, Zmuda, Ostrowski, 
Osiej — zobowiązali sie stale 
wykonywać 200 proc, normy. 
Podobne zobowiązanie podjęła 
grupa murarska Andryszczaka 
i Woźnego, grupa ciesielska 
oraz młodzieżowa grupa robot 
ników placowych Pokłada i 
Modzelewskiego.

Cieśle, zbrojarze i tynkarze, 
pracujący na Ewie podjęli się 
wykonywać na cześć Święta 
Rewolucji 1 Kongresu Pokoju 
przeciętnie 300 proc, normy.

Pracownicy wydziału finan­
sowego SPB upłynnia należ­

ności z lat ubiegłych w sumie 
39 mil. zł.

Ponadto podjęto szereg «v- 
bowiązań indywidualnych i 
grupowych na wszystkich bu­
dowach SPB.

W przyjętej rezolucji robot­
nicy SPB piszą:

— Zobowiązu’ ny się wyko 
nać 50 proc, przerobu w IV 
kwartale w stosunku do planu 
rocznego, oddając do użytku 
społeczeństwu sptki nowych 
izb mieszkalnych f dziesiątki 
budowli pod obiekty przemy­
słowe.

Czynem naszym pokażemy 
całemu światu, że kadry pra­
cowników SPB walczą o trwa­
ły pokój, o dobre Polski Lu­
dowej. o dobrobyt mas pracu­
jących, o jasne jutro, o socja­
lizm.

Wzywamy przedsiębiorstwa 
budowlane na terenie naszego 
województwa do nowego czy­
nu, do socjalistycznego współ­
zawodnictwa pod hasłem wal­
ki o pokój 1 socjalizm.

Niech żyje 33 rocznica Wiel 
klej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. (s.d.)

W przedsiębiorstwach 1 In­
stytucjach. w zakładach nau­
kowych, — w miastach 1 po 
wsiach, odbywają się masowe 
wiece | zebrania, na których 
ludzie pracy piętnują agreso­
rów amerykańskich I deklaru­
ją swą zdecydowaną wolę o- 
brony ojczyzny przed zakusa­
mi interwentów. Wiele osób 
bezpośrednio po wiecu udaje 
się na front sprawiedliwej woj 
ny wyzwoleńczej.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donos) z Phenian:

Nad Koreą zawisło groźne 
niebezpieczeństwo. Pod naci­
skiem liczebnie przeważają­
cych wojsk amerykańskich, 
wspieranych wielką ilością 
czołgów i samolotów, armia lu 
dowa została zmuszona do o- 
puszczenia szeregu wyzwolo­
nych rejonów 1 do wycofania 
sie na nowe pozycje.

Wieść o poważnym niebez­
pieczeństwie. zagrażającym 
Korei, poruszyła cały naród. 
Ci wszyscy, którzy pozostawa­
li jeszcze na zapleczu, powsta- 
ja do walki w obronie ojczyz­
ny j wstępują w szeregi armii 
ludowej, aby ramie przy ra­
mieniu ze sławnymi bohatera­
mi Korej obronić wolność | nie 
podległość ojczyzny.

Łiczne zgłoszenia , prośba o 
natychmiastowe odesłanie na 
front, napływają w dalszym cią 
gu od patriotycznej młodzieży 
koreańskiej. Udając sie na 
front, górnik Go Cze-nSm o- 
świadczył: „Koreańczycy nie 
są niewolnikami, którzy ugina 
Ją się przed wrogiem”.

Przodown^ pracy 
JASICA powiedział: 
—Odczuwamy poważ 
ny brak wykwalifi­
kowanych kadr. — 
Uczczę godnie Świę­
to Rewolucji i II 
Światowego Kongre 
sn Pokoju przez wy 
szkoleń**  dla naszej 
stoczn' 4 mod*'"rzy

stwierdza, źe rozpoczął się 
nowy etap w wojnie, jaką 
agresorzy amerykańscy roz­
pętali przeciwko narodowi 
koreańskiemu. Amerykanie 
muszą się Uczyć z tym. źe 
ich straty zwiększą się ogro­
mnie. Wojna w pełnym tego 
słowa znaczeniu rozpoczęła 
się dopiero teraz w Korei.

Imperialiści amerykańscy 
usiłowali ,na początku zastra 
szyć naród koreański swymi 
superforteeami, lecz nie uda 
ło im się. Rzucili oni później 
do walki przeszło P dywizji 
amerykańskich, nie Ucząc 
wojsk Iisynmanowskich, lecz 
nie mogli osiągnąć swego 
celu. Obecnie zebrali oni 
wszystkie swe siły -'brojne na 
Dalekim Wschodzie i włączy 
li do nich wojska brytyjskie, 
francuskie, holenderskie i 
oddziały wojskowe Innych 
swych satelitów. Mimo to nie 
byli w stanie nok nać obroń 
ców Seulu. 15 dni musieli 
Amerykanie stracić na prze, 
bycie przeszło 20 km. dzieła, 
cych Inczon od Seulu. Na 
drodze tej stracili oni prze­
szło 12.000 ludzi. Morale 
armii koreańskiej jest nie- 
zwykle wysokie. Armia ta po 
siada na swym zapleczu 
ogromna liczbę ochotników. 
Im głębiej nieprzyjaciel bę. 
dzie usiłował nrzenikać w 
głąb kraju, ♦ym silniejsze I 
bardziej skuteczne będą cio. 
sy Armii Ludowej. Agresorze 
wkraczają w okres wielkich 
niebezpieczeństw. Mimo bar. 
barzyńskich metod ngreso. 
rów, naród koreański osiąg­
nie z całą pewnością osta­
teczne zwycięstwo

Robotnicy SPB w Szczecinie zobowiązali się 
uzyskać dodatkowa produkcję 
wartości 600 milionów złotych

Na zebraniu tałogi SPB. poświęconym podsumowaniu wy­
ników przedterminowego wykonania planu roezrego, padły 
dalsze zobowiązania dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej I II Światowego Kongresu Poko­
ju. Zespól robotników majstra KOZIKA, pracujący na bu­
dowie w Koszalinie, zobowiązał się do 5 listopada br. wyko­
nać w stanie surowym 21 tys. m3 objętości budynku, 200 m*  
ścianek wewnętrznych oraz 500 m*  tynku oraz zakończyć 
hotel robotniczy dl 1000 osób do 31 grudnia br.

NOWY JORK (PAP). Jak już donosiliśmy, w to­
ku dyskusji w Komisji Politycznej nad kwestią ko­
reańską zabrał głos szef delegacji polskiej ambasa­
dor Wierbłowski. W przemówieniu tym amb. Wier- 
błowski oświadczył m. in.

Gały naród koreański staje do obrony
wolności i niepodległości swej ojczyzny

Naród koreański osiągnie ostateczne zwycięstwo 
w wojnie z amerykańskimi agresoraml-pisze dzień 
nik pekiński „Kwangming".
PEKIN. PAP. Jak donosi 

nowa chińska agencja pra­
sowa, dziennik „Kwang. 
ming" ogłosił artykuł wstęp, 
ny na temat działań wojen­
nych w Korei. Dziennik ten



WiM-owscy zbrodniarze przed sądem
Członkowie 4-tej z kolei komendy głównej WiN, za. 

siedli wczoraj na ławie oskarżonych w Warszawie. Przed 
sądem stanęli zdrajcy narodu, ludzie całkowicie ideowo 
odizolowani od społeczeństwa, „wewnętrzni emigranci", 
obcy agenci.

Znany jest zapał twórczy i żelazna energia, z jaką 
naród polski stanął do odbudowy kraju nazajutrz po 
wyparciu faszystowskiego okupanta hitlerowskiego, zna­
na jest nienawiść społeczeństwa polskiego do wojny, 
która tyle nieszczęść sprowadziła na nasz kraj i boleśnie 
dotknęła każdą niemal rodzinę, znana jest nieugięta wo. 
la pokoju narodu polskiego, który w tym roku zamani­
festował ją złożeniem pod Apelem Sztokholmskim pod­
pisów całej niemal dorosłej ludności Polski.

Wszystkie te cele 1 dążenia narodu pozostały obce, 
a nawet wrogie oskarżonym- Posłuchajmy bowiem zeznań 
Jednego z nich, t. zw. doradcy politycznego komendanta 
głównego WiN — Karola Chmielą, przypatrzmy się jego 
działalnośoi.

Otóż Chmiel, zaraz po wyzwoleniu, z powodu całko, 
witego bankructwa politycznego obozu polskiej reakcji, 
popada w zwątpienie. Wytrąca go zeń członek wojskowej 
misji amerykańskiej w Polsce, płk. Pashley, zapewnia­
jąc, że wojna jest nieunikniona, i to w najbliższym czasie 
(rzecz dzieje się w r. 1946), że pokojowe współżycie Ame­
ryki z obozem socjalistycznym jest niemożliwe, że USA 
zdecydowane są rozpocząć wojnę prewencyjną, że należy 
trwać w konspiracji-

Chmielowi i jego politycznym przyjaciołom nie trze, 
ha było tego dwa rasy powtarzać. Zdradziecka „współpra 
<-a“ rozwija się, kontakty się rozgałęziają. Po spotkaniach 
z Pashleyem przyszły kontakty osobiste z innymi człon, 
kami woiskowej misi! amerykańskiej, płk. płk.: Yorkiem 
i Jessic‘kiem, z ambasadą brytyjska, z konsulami w Gdań 
skii, amerykańskim 1 belgijskim Glacomlnim, z posłami 
belgijskimi w Warszawie, najpierw z Vandelen‘em, a póź­
niej z Eemanem. Nastąpiła wymiana usług. Chmiel I to­
warzysze dostarcza’! „dyplomatom" amerykańskim pa- 
kiety i rulony z raportami szpiegowskimi, żądali inge. 
rencii Anglosasów w sprawy wyborów sejmowych, „dyplo 
maci" amerykańscy i belgijscy załatwiali przerzut 
WiN.owcÓw do Anglii przy pomocy statków UNRRA 
i statków belgijskich-

Szpiegostwo, dywersja, podżeganie do wojny, sianie 
nastrojów wojennych, popieranie reakcyjnego, faszystów 
ukiego podziemia — oto działalność, jaką rozwinęli w 
Polsce Ludowej nazajutrz po wojnie „dyplomaci" impe. 
riahstów amerykańskich i podporządkowanych im 
państw zachodnio - europejskich.

To samo zadanie zlecili Imperialiści innemu swemu 
agentowi — Mikołajczykowi. Bo i z nim kontaktował się 
osobiście oskarżony Chmiel.

O ile Chmiel usiłował w toku zeznań przedstawić 
siebie, jako „polityka", ba, WiN.owskiego teoretyka na. 
wet, to zupełnie innym językiem przemówił jego kolega 
z ławy oskarżonych, Łazarowlcz. zastępca inspektora 
WiN okręgu rzeszowskiego, a później zastępca komen­
danta głównego — oskarżonego Łukasza Cieplińskiego.

„Poleciłem zastrzelić kilka osób — porucznika Boja- 
nowskiego, w miejscowości Rudny, pracownika UB, wójta 
gminy Dębica - Wieś, członka ITR Dybowskiego, w oko­
licach Rzeszowa ojca i syna nieznanego mi nazwiska, 
dokonać napadu rabunkowego na kasjera Państwowych 
Zakładów Lotniczych". Taki jest główny sens zeznań 
Łazarowicza- Warto dodać, że por. Bojanowski został za. 
mordowany w łóżku szpitalnym w Rzeszowie, gdzie leczył 
ranę rogi.

Przy pomocy takich hitlerowskich metod zbrodni, 
dywersji i szpiegostwa, zdrajcy WiN.owscy „pracowali" 
dla swych amerykańskich mocodawców. Jednakże impe­
rialistyczni mocodawcy oskarżonych przeliczyli się, nie 
zdołali uśpić naszej czujności. WiN został dawno rozbity, 
a naród polski kroczy od sukcesu do sukcesu, na wszyst­
kich frontach swego wielkiego, pokojowego budownictwa.

Członkowie Komendy Głównej WiN
na ławie oskarżonych

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
niu z wrogiem walki przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 
i demokratycznemu ruchowi 
wyzwoleńczemu, było sana­
cyjne kierownictwo Armii 
Krajowej.

ZAMIAST WALCZYĆ 
Z OKUPANTEM, 

MORDOWALI NAJAKTYW. 
NIEJSZYCH DZIAŁACZY 

LEWICY POLSKIEJ
Oskarżeni w tej sprawie 

stanowili trzon kierowniczy 
AK na terenie woj. rzeszow­
skiego. Kierownikiem stwo­
rzonego w 1941 roku rzeszow 
skiego Inspektoratu AK zo­
stał oskarżony Łukasz Cle. 
plińskl. w myśl wytycznych 
kierownictwa AK, wywiad 1 
bojówki inspektoratu, pod­
ległe osk. Cieplińskiemu, „roz 
pracowywały" organizacje le 
wicowe, a w szczególności 
PPR. mordując najaktywniej 
szych działaczy, organizowa. 
ły zbrojne napaś ’, na oddzla 
ły partyzanckie, stworzone 
przez PPR jtd. Akt oskarże­
nia przytacza wiele przykła­
dów zbrodni bojówek lnspek 
toratu rzeszowskiego M. Inn. 
w llpcu 1944 r. w Tyczynie 
bojówka miejscowej placówki 
AK zamordowała prof. Bań­
kowskiego, podejrzewając go 
o przekonania komunistycz­
ne. W llpcu 1943 stacjonują­
cy w lasach bratkowlckich, 
oddział AK ujął i na polece­
nie osk. Cieplińskiego zamor 
dował dwóch zbiegłych z nie 
woli hitlerowskiej oficerów 
Armii Radzieckiej. Sprawcy 
mordu zostali przez osk. Cie­
plińskiego przedstawieni do 
awansu 1 wyróżnieni. Dla peł 
nlejszej charakterystyki owe 
go oddziału, akt oskarżenia 
przytacza fakt, że uchylał 
sie on od walki z hitlerowca­
mi-
DZIAŁALNOŚĆ TERRORY.
STYCZNO - RABUNKOWA

PO WYZWOLENIU

Po wyzwoleniu woj. rze­
szowskiego, zgodnie z otrzy­
manymi od władz AK wytycz 
nyml, organizacja podległa 
Cieplińskiemu przystąpiła do 
wytężonej akcji, zmierzającej 
drogą terroru zbrojnego 1 dy

wersji do obalenia demokra­
tycznego ustroju odrodzone­
go Państwa Polskiego. Grupy 
dywersyjne, które w czasie 
okupacji, w myśl reakcyjnej 
teorii, „stały z bronią u no­
gi", rozpoczęły teraz ożywio­
ną zbrodniczą działalność 
terrorystyczno . rabunkową, 
mordując działaczy demukra 
tycznych, napadając na po­
sterunki MO itp. Szpiedzy 1 
prowokatorzy zbierali wiado­
mości z dziedziny wojskowej, 
gospodarczej 1 politycznej, 
przekazując je ośrodkom za­
granicznym oraz prowadzili 
oszczerczą kampanię propa­
gandową przeciwko Polsce 
Ludowej. Z biegiem czasu, w 
wyniku następujących po so­
bie aresztowań kierownictwa 
WiN, oskarżeni Ciepliński, 
Łazarewlcz, Błażej, Kawalec 
i Kubik obsadzili komendę 
główną WiN ,przy czym pre­
zesem głównym WiN został 
osk. Ciepliński, zaś osk. Ka­
walec szefem wywiadu, czyli 
tzw. wydziału informacji, któ 
rego jednym z najaktywniej, 
szych członków był osk- Rzep 
ka. Szefem łączności był osk. 
Batory.

SZPIEGOWSKIE 
KONTAKTY WIN 
Z PLACÓWKAMI 

DYPLOMATYCZNYMI

Już w 1945 r. komenda głów 
na WIN nawiązała bezpośred- 
nie stosunki z przedstawiciela 
mi anglosaskich i innych pla­
cówek dyplomatycznych w 
Polsce, którym przekazywała 
zebrane przez swą siatkę wy­
wiadu i wtyczki, wiadomości 
stanowiące ścisłą tajemnicę 
wojskową 1 państwową. Nato­
miast te placówki „dyploma­
tyczne" pośredniczyły w łącz­
ności zagraniczej i przekazy­
waniu funduszów dla WiN. 
M. inn. oskarżeni nawiązali 
kontakty szpiegowskie z urzęd 
nikami ambasady USA płk. 
Pashley’em, płk. Yorc’iem, płk. 
Jessic’iem oraz posłem belgij­
skim Vandelenem, a następnie 
Eemanem. Stałą łączność z 
Amerykanami utrzymywała 
urzędniczka ambasady USA 
osk. Michałowska, zaś z posel­

stwem belgijskim osk. Czar­
necka — była urzędniczka po­
selstwa szwedzkiego.

PŁATNE AGENTURY 
SZPIEGOWSKIE

Akt oskarżenia podkreśla, 
że w myśl instrukcji imperia­
listycznych anglosaskich ośrod 
ków dyspozycyjnych, cała dzia 
łalność organizacji WiN bazo­
wała na sieci wywiadowczej. 
Pozostały aparat organizacyjny, 
jak łączność, dywersja, wroga 
propaganda itd. były tylko do 
datkami do wywiadu i spełnia 
ły rolę aparatu pomocniczego. 
Przekształcenie działalności 
WiN na tory charakteru wy­
łącznie szpiegowsko - dywer­
syjnego 1 podporządkowania 
jej bezpośredniemu kierownic 
twu wywiadu amerykańskie­
go w Polsce, było jeszcze jed­
nym z przejawów procesu sta 
czania się organizacji reakcji 
polskiej na pozycje zwykłych 
płatnych agentur szpiegow­
skich. W wywiadowczej dzia­
łalności WiN specjalnie czyn­
ny udział brał płk. Jesslc, któ 
ry udzielał bezpośrednich in­
strukcji w dziedzinie wywia­
du oraz, pośrednicząc w łącz­
ności zagranicznej, nawiązał 
m. Inn. kontakt WiN z preze­
sem reakcyjnego tzw. Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej
— Rozmarkiem. W czasie jed­
nej z rozmów z osk. Ciepliń­
skim, płk. Jessic oświadczył 
m. in., że otrzymał z Departa­
mentu Stanu pismo wyrażają­
ce gotowość współpracy z uda 
jącą się nielegalnie zagranicę 
delegacją WiN.

SOJUSZ WiN Z PSL

Akt oskarżenia stwierdza 
również, że WiN w omawia­
nym okresie, w celu rozszerze­
nia antyludowej działalności, 
szukał sojuszników we wszel­
kich ośrodkach reakcji w kra­
ju, jakimi było wówczas miko- 
łajczykowskie PSL i reakcyjna 
część kleru. Pierwsze kontakty 
z PSL WiN nawiązał przez 
osk. Chmielą, który przekazy­
wał członkowi Komitetu Wy­
konawczego PSL — Kabatowi 
raporty wywiadowcze, w za­
mian za co otrzymywał każdo­
razowo z kasy PSL 20—30.000 
zł. na cele organizacyjne. W 
czerwcu 1945 r. osk. Chmiel, 

'jako przedsawiciel WiN skon­
taktował się z prezesem PSL
— Mikołajczykiem, który o- 
świadczył, iż zgadza się z pro­
gramem i działalnością WiN 
oraz prosił kierownictwo WiN 
o poparcie i kierowanie WiN- 
owców do PSL, dla wzmocnie­
nia szeregów tego stronnictwa.

RADY I POPARCIE 
KARDYNAŁA HLONDA

Odnośnie współpracy WiN z 
reakcyjną częścią kleru, akt 
oskarżenia stwierdza m. inn., 
że w myśl szczegółowych in­
strukcji osk. Cieplińskiego, de­
legat WiN — Rostworowski 
skontaktował się w 1946 r. z 
kardynałem Hlondem i zobo­
wiązał się, że WiN będzie do­
starczać kardynałowi materia­
ły wywiadowcze. Osobiste spot

kanie osk. Cieplińskiego z kar­
dynałem Hlondem miało miej­
sce w październiku 1946 r. w 
rezydencji kardynała. Osk. 
Ciepliński zapoznał kardynała 
Hlonda z programem ideolo­
gicznym i materiałami wywia­
dowczymi WiN. Kardynał 
Hlond oświadczył, że nie ma 
żadnych zastrzeżeń w sprawie 
programu ideologicznego i u- 
dzielił jednocześnie szeregu 
rad dla ulepszenia konspira­
cyjnej działalności WiN. W wy 
niku tych kontaktów i rozmów, 
w rozdzielniku raportów wy­
wiadowczych WiN, obok am­
basady amerykańskiej, figuro­
wał również i kardynał Hlond, 
do którego były wysyłane ra­
porty wywiadu WiN. Akt o- 
skarżenia podkreśla, że jednym 
z rezultatów współpracy kard. 
Hlonda z WiN był ogłoszony 
przez kardynała w 1947 r. list 
pasterski, który zawierając esz 
czerczą j kłamliwą krytykę lu­
dowego ustroju Polski, opierał 
się w wielu punktach na spra­
wozdaniach wywiadowczych, 
dostarczanych przez WiN.

Osk. Ciepliński rozszerzył 
znacznie swe kontakty z reak­
cyjnym odłamem kleru, wcią­
gając niektórych jego przed­
stawicieli do bezpośredniej 
współpracy z WiN. Akt oskar­
żenia wymienia m. inn. ks. 
Zator-Przytockiego, który po­
średniczył w przekazaniu na 
cele organizacyjne WiN sumy 
15.000 dolarów.

WSPÓŁPRACA WiN 
Z PROWODYRAMI 

REAKCYJNEJ EMIGRACJI

Akt oskarżenia poświęca rów 
nież wiele miejsca omówieniu 
wysiłków osk. Cieplińskiego, 
j ako komendanta głównego 
WiN i pozostałych oskarżo­
nych, zmierzających do połączę 
nia organizacji reakcyjnych w 
kraju we wspólnym komitecie 
politycznym oraz ustalenia 
współpracy z emigracyjnymi 
organizacjami sanacyjnymi, po 
zostającymi bezpośrednio lub 
pośrednio na żołdzie imperializ 
mu amerykańskiego. Delegacja 
WiN, opatrzona kryptonimem 
„Dardanele", która przy porno 
cy dyplomatów amerykańskich 
i belgijskich nielegalną drogą 
wyjechała zagranicę, wywożąe 
sfabrykowane oszczercze mate­
riały, szkalujące Polskę Ludo­
wą — skontaktowała się z 
przedstawicielem II oddziału, 
gen. Kopańskim, z którym u- 
zgodniono, że w zamian za fi­
nansowanie WiN w wysokości 
10.000 dolarów miesięcznie — 
„dwójka" będzie otrzymywała 
materiały wywiadu WiN. Ta­
kie same kopie materiałów wy 
wiadoWczych „Dardanele" prze 
kazywały II korpusowi Ander­
sa. Ponadto delegacja „Darda­
nele" była przyjmowana przez 
prowodyrów emigracyjnych, 
jak Raczkiewicz, Anders, Bor- 
Komorowski, Maczek, Arci­
szewski i inni, których zazna­
jomiła z działalnością WiN w 
kraju.

Jak wynika z całości aktu os 
karżenia, wszyscy oskarżeni po 
bierali zarówno na własne po­
trzeby, jak i na cele organiza­
cyjne wielkie sumy w złotych 
i dolarach.

Polska pragnie pokojowego uregulowania
konfliktu koreańskiego
Dokończenie przemówienia ambasadora^ Wlerbłowskiego

dokonaną w raporcie Komisji. 
Z raportu Komisji wynika, że 
w roku 1949 aresztowano 
118,621 osób, a w ciągu czte­
rech miesięcy 1950 roku 
32.018 osób. Cyfry te mówią 
za siebie.

Komisja przyznaje, że wobec 
aresztowanych stosowano bru- 
tajne metody policyjne, wymu­
szano zeznania i ućlekańo się 
do tortur.

Raport Komisji podaje da­
lej. że w związku z zarządzo­
nymi na wiosnę br. wybora­
mi w Korei Południowej, gru 
pa Li Syn-mana dokonywała ma 
sowych aresztowań kandyda­
tów i Innych osób. Nie prze­
szkadza to wcale Komisji 
stwierdzić w konkluzji, że nie 
używano ’ presji, by wpłynąć 
na wybory na rzecz poszcze­
gólnych kandydatów. Jak wi­
dać członkowie Komisji przy­
zwyczajeni są do bardzo swoi­
stych metod wyborczych.

Wiadomo, że reżim Li Syn- 
mana został utworzony 1 był 
popierany przez Stany Zjed­
noczone i jest ich szczególnym 
pupilem. Brak krytyki okrut­
nych 1 despotycznych wład­
ców, połączony z wychwala­
niem polityki Stanów Zjedno­
czonych uka-njj- prawdziwe 
oblicze Komisji. Jasne Jest, że 
była ona narzędziem polityki 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Reżim Li Syn-mana, o któ­
rym słyszeliśmy tutaj, że Jest 
dzieckiem ONZ, że Jest podo­
piecznym naszej organizacji, 
wymagać ma, według niektó­
rych delegatów, specjalnej o- 
pieki i poparcia! Tej opieki 1 
poparcia udzieliła mu też Ko-

misja, w sposób jaskrawy fał­
szując fakty, które poprzedzi­
ły wydarzenia z 25 czerwca. 
Kto rozpoczął działania wojen 
ne 25 czerwca? Wydaje mi 
się. że minister Wyszyński do­
statecznie wyjaśnił sytuację 
na podstawie dokumentów, 
Tym niemniej, chciałbym za­
trzymać się na tych tak istot­
nych wydarzeniach. Raport 
Komisji Koreańskiej w swych 
wnioskach stwierdza, że dzia­
łania wojenne rozpoczęły od­
działy północne. Na potwier­
dzenie tej tezy przytacza nastę 
pujące dowody: w ustępie 
pierwszym raportu czytamy, 
że Komisja została oficjalnie 
poinformowana przez mini­
stra spraw zagranicznych Re­
publiki Koreańskiej, że ob­
szar Republiki został zaatako­
wany wczesnym rankiem 
przez siły zbrojn<- władz z pól 
nocy. W ustępie drugim Ko­
misja dodaje, że szczegółowe 
raporty otrzymała od ministra 
spraw wewnętrznych 1 na po 
parcie swej tezy w ustępie 
piątym podaje wreszcie nastę­
pujący dowód: „Prezydent 
(chodzi oczywiście o Li Syn- 
mana) określił jako wierutne 
kłamstwo oskarżenie Republi­
ki Południowo - Koreańskiej 
o spowodowanie inwazji przez 
rozpoczęcie ataku.” Oto źród­
ła informacji. Od kogo one po 
chodziły? Od tych, którzy na 
przestrzeni ostatnich trzech lat 
podżegali do wojny, marzyli o 
wojnie 1 przygotowywali woj­
nę-

Wbrew tym wszystkim fak­
tom i wbrew wyraźnie wojen­
nym tendencjom grupy Li

Jyn-mana, Komisje bez żad­
nego uzasadnienia dochodzi do 
wniosku, że działania wojen­
ne rozpoczęte zostały przez od 
działy północne. Komisja nie 
podaje żadnych faktów na po­
parcie tej tezy, a w rzeczywi­
stości opiera się w całości na 
oświadczeniach organizatorów 
wojny z południa. Nie często 
w historii zdarza się, aby tak 
cynicznie fabrykowano najpo­
ważniejsze oskarżenia. Kwa­
lifikuje to raport Komisji ja­
ko jeden z najsmutniejszych 
dokumentów w historii Naro­
dów Zjednoczonych. Dlatego 
też delegat polski przyłącza 
się do stanowiska delegata ra 
dzleckiego na temat koniecz­
ności rozwiązania tej nielegal­
nej i skompromitowanej korni 
•11.

Jasne jest, że działania wo­
jenne rozpoczęła Korea Połud 
niowa. Wszystkie dowody prze 
mawiają za tym. Dowody te 
jednocześnie niezbicie stwier­
dzają, że dopiero w odpowiedzi 
na prowokacyjny atak, wojska 
Korei Północnej przeszły do 
kontrataku. W ten sposób sta­
nęliśmy w Korei w obliczu woj 
ny domowej -z wszystkimi tego 
konsekwencjami.

Po zdemaskowaniu zbrodni 
czej Interwencji zbrojnej 
USA w Korei i przypomnie­
niu haniebnego wykorzysta­
nia przez rząd USA kadłubo­
wej Rady Bezpieczeństwa i 
flagi ONZ dla swoich impe­
rialistycznych celów w Korei, 
amb. Wierbłowskl oświad. 
czył:

Panie przewodniczący, w 
dotychczasowym moim wy-

wodzie starałem się naświet­
lić zagadnienie koreańskie w 
jego rozwoju. Aż do chwili o- 
becnej Rada Bezpieczeństwa 
nie spełniła ani nadziei naro 
du koreańskiego, ani swego 
obowiązku w tej sprawie. Wy 
dawało się, że z chwilą ze­
brania się Zgromadzenia O- 
gólnego, podejmie ono właści 
we kroki, by położyć kres wal 
kom w Korei. Obowiązek ten 
spoczywa na nas wszystkich. 
Musimy jednak stwierdzić, 
że wniosek, który został prze 
dłożony przez delegację bry­
tyjską, a do którego przyłą­
czył się szereg Innych delega 
cli, nie może prowadzić do 
zlikwidowania konfliktu 1 
zresztą już w założeniu swo. 
Im zmierza do rozwiązań, 
sprzecznych z Kartą. Jasne 
jest dla wszystkich, że pod­
stawowym warunkiem każde 
go rozwiązania, które mogłó- 
by przyczynić się do zllkwldo 
wania konfliktu, musi być 
żądanie zaprzestania działań 
wojennych 1 wycofania 
wojsk obcych z terytorium 
Korei.

Z uwagi na powyższe, dele 
gat Polski będzie głosować 
przeciwko przedłożonej przez 
8 państw rezolucji. Dając w 
Imieniu delegacji polskiej o- 
cenę problemu koreańskiego 
i przedstawiając nasz stosu, 
nek do wniosku Wielkiej Bry 
tanli chcę jeszcze raz wyraź­
nie stwierdzić, że Polska 
pragnie jak najszczerzej przy 
czynić się do szybkiego roz­
wiązania problemu koreań­
skiego dla dobra najbar­
dziej zainteresowanych, a 
więc ludu Korei,

Narodowl jugosłowiańskiemu grozi głód

— Zamiast masła otrzymujemy armaty.
,,L'HumaniU"



HELEIUA KOZŁOWSKA Kierownik Wydziału Szkolenia Partyjnego KC PZPR

O dalszy wzrost poziomu szkolenia partyjnego
zaciążyły na organizacji sie­
ci szkolenia partyjnego.

Wciąż jeszcze zdarzają się 
wypadki Ideologicznych 1 po 
litycznych wypaczeń, które 
świadczą o nieprzezwycięże- 
nlu do końca pozostałości pra 
wicowo-pepesowskich 1 gS- 
mułkowskich, a nawet po­
jedyncze próby przemycania 
wrogich koncepcji w szkole­
niu.

Oto naprzykład w Łodzi na 
kursie w PSS, wykładowca 
głosił wrogą, lansowaną przez 
piłsudczyków w PPS w 
ciągu wielu lat tezę „że Pił­
sudski szedł pewien czas z 
klasą robotniczą". Takie oś­
wietlanie roli czołowego agen 
ta burżuazyjnego, zdrajcy i 
wroga proletariatu, jakim był 
od zarania swej działalności 
Piłsudski, miało także miej­
sce na skutek złego doboru 
wykładowców i całkowitego 
braku kontroli ze strony in­
stancji partyjnych również 
w dwóch innych wypadkach 
(w słupskim i w olsztyń. 
skim). Spotykało się również 
wypaczenia., dotyczące drogi 
rozwoju Polski Ludowej do 
socjalizmu. Wykładowca w 
Chorzowie twierdził, że „mo 
żllwe jest przejście do socja 
lizmu drogą ewolucji, czego 
dowodem nasza droga" w 
Szczecinie, że „klasa robotni­
cza może się wyzwolić z u- 
stroju kapitalistycznego bez 
rewolucji, wprawdzie będzie 
to dłużej trwało". W Elblągu, 
że „w Polsce nie ma dyktatu 
ry proletariatu". Podobne wy 
paczenia miały miejsce nie 
tylko na wymienionych kur 
sach. Te błędy 1 wypaczenia 
byłyby w porę dostrzegane 
1 usuwane, gdyby organL 
zacje partyjne zajmowały się 
dostatecznie treścią zajęć i 
wykazały niezbędną czuj­
ność.

TV rozpoczynającym się ro- 
** ku szkolenia partyjnego 

przed całą partią, przed wszy­
stkimi organizacjami partyj­
nymi stają nowe, wielkie za­
dania związane z przygoto­
waniem aktywu 1 członków 
partii do walki o realizację 
Planu 6-letnlego, planu bu­
downictwa podstaw socjaliz­
mu w Polsce.

W walce o budownictwo so­
cjalizmu w Polsce warunkiem 
stałego wzmacniania kierow­
niczej roli partii, aktywizacji 
mas pracujących jest przy­
swojenie przez aktyw i człon­
ków partii marksistowsko- 
leninowskiej nauki o prawach 
rozwoju społecznego, a szcze­
gólnie światowo - historycz­
nych doświadczeń WKP(b) 1 
leninowsko-stalinowskiej na­
uki o okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu, 
o industrializacji i kolekty­
wizacji.

Wyrazem tego, że aktyw 
partyjny, członkowie naszej 
partii, coraz lepiej to rozu­
mieją jest rosnący pęd do 
przyswojenia nauki marksiz- 
mu-lenlnizmu- Szkolenie par­
tyjne jest jednym z najpo­
ważniejszych środków mark­
sistowsko-leninowskiego wy­
chowania aktywu i członków 
partii.

W szkoleniu partyjnym 
uczestniczyło w ubiegłym ro­
ku około 300 tysięcy towa­
rzyszy. W nowym roku za­
sięg szkolenia partyjnego zna 
cznie się rozszerzy. Dążymy 
do tego, aby stopniowo szko­
leniem partyjnym objąć co­
raz większą liczbę członków 
i kandydatów partii. Niesłu­
sznie jest bowiem sądzić, że 
przyswoić naukę marksizmu- 
leninlzmu może tylko wąskie 
grono wybranych ludzi. Na­
uka marksizmu - leninizmu 
jest osiągalna dla każdego 
towarzysza, który chce tego, 
okazuje wytrwałość i siłę woli 
w pracy nad jej opanowa­
niem-

Partia nasza posiada zna­
czne osiągnięcia w dziedzinie 
szkolenia partyjnego. Przede 
wszystkim poważnej popra­
wie, osiągniętej w wyniku 
walki naszej partii o wykorze 
nienie wpływów socjaldemo- 
kratyzmu 1 gomułkowszczy 
Zny, uległy programy, mate­
riały i treść nauczania. Pro­
gramy szkolenia partyjnego 
opierają się o naukę marksi- 
zmu-lenlnizmu, o olbrzymi 
dorobek 1 doświadczenie 
WKP(b), wreszcie o wkład 
ideologiczny Kongresu Zjed­
noczeniowego i kolejnych 
plenum KC. Wzbogacone zo­
stały również formy szkole­
nia, ukształtowany system, 
oparty o doświadczenie szko 
lenia partyjnego WKP(b).

Osiągnięcia te zwiększyły 
rolę szkolenia partyjnego w 
politycznej aktywizacji orga. 
nizacji partyjnych, w wycho 
waniu nowych aktywistów, 
którzy zasilili szeregi agitato 
rów, prelegentów i wykładów 
ców szkolenia partyjnego.

Trzeba jednak stwierdzić, 
żc wiele organizacji partyj­
nych nie wykorzystało wszy 
sfkich możliwości szkolenia. 
W ubiegłym roku tylko część 
uczestników szkolenia partyj 
nc-o przystąpiła do końco- 
u" h zajęć, np- na kursach 
TT stennla w mieście nie wię 
cc' jak około 50 proc. Na po. 

cgóinych kursach ilość u- 
■’:‘'’-'ków gwałtownie spada 

'• i.gTą b>»a frekwencja. wie 
kursów rozpadało się. Ale i 

uą tv"b kursach, które pra. 
c "'•nty do końca, ciążyły no- 
w.w—-' hyakj ( błędy, które 
nn-n, ' rcje szkolenia
partyine^o.

Jalde bvły podstawowe bra 
ki i błędy szkolenia partyj­
nego, na które należy zwró­
cić uwagę, aby zmobilizować 
wszystkie organizacje partyj 
ne do Ich przezwyciężenia?

Kierownictwo partyjne 
zwróciło uwagę na dwie za­
sadnicze słabości: na niedo­
stateczną troskę Wydziału 
Szkolenia KC 1 Komitetów 
Wojewódzkich o zapewnienie 
należytej jakości nauczania 1 
odpowiedniego poziomu wy­
kładowców we wszystkich 
ogniwach szkolenia partyjne­
go oraz na poważne elemen 
ty żywiołowości, które w wa 
runkach szybkiej rozbudowy

Dlatego też uchwała Biu­
ra Politycznego KC podkre­
śla, że „centralnym zagadnie 
nlem podniesienia całokształ 
tu pracy szkoleniowej w o- 
becnych warunkach staje się 
walka o jakość szkolenia, o za 
pewnlenie właściwego ldeo- 
wo-politycznego poziomu za­
jęć, a w szczególności podję­
cie wzmożonej walki z nlewy 
karczowanymi jeszcze prze­
jawami prawicowo.pepesow- 
skich poglądów, a także z 
nieprzezwyciężonymi do koń 
ca pozostałościami gomuł- 
kowszczyzny".

Węzłowe zagadnienie, od 
którego rozstrzygnięcia 

zależy jakość szkolenia, to 
wzmocnienie kadry wykła­

dowców, stałą i systematycz 
na praca nad podniesieniem 
ideologicznego 1 politycznego 
ich poziomu.

Kadra*  wykładowców rosła 
szybko i żywiołowo, w ciągu 
roku wyrosła czterokrotnie, 
ale duża część komitetów 
partyjnych nie przeglądała 
uważnie wykładowców 1 nie 
regulowała dostatecznie ich 
doboru- Doprc wadziło to w 
niektórych ogniwach do za­
śmiecenia kadry wykładow­
ców ludźmi obcymi ideolo­
gicznie, bądź przypadkowy­
mi — z partią nie związa­
nymi. Dość wspomnieć, że 
dopiero po III Plenum KC, 
gdy komitety partyjne przy 
stąpiły do uważnego przej­
rzenia kadry wykładowców, 
usunięto z jej składu np. w 
województwie gdańskim i 

łódzkim około 200 osób, w 
województwie krakowskim 
150, w województwie ol­
sztyńskim 80 itd.

Teoretyczne przygotowa­
nie poważnej części wykła­
dowców, polityczne 1 partyj 
ne doświadczenie nie nadąża 
za rozwojem i potrzebami 
sieci szkolenia partyjnego-

Plan wrześniowy iiykononti, ale wo!!ka trwa

Akcja planowego skupu zboża 
szkołą walki klasowej mało i średniorolnych z kohctwem

RZESNIOWY plan skup u zboża naszego wojewódz- 
” twa został wykonany z pewną nadwyżką. Mamy więc 

do zanotowania nowe osiągnięcie nie tylko gospodarcze, 
lecz również polityczne. Niedostrzegać bowiem tego, o- 
znacza nie widzieć, że akcja planowego skupu zboża 
przebiega w ostrej walce klasowej mało i średniorolnych 
z kułactwem, z bogaczami wiejskimi, którzy, nie bacząc 
na rentowne ceny, płacone przez państwo, wolą raczej 
zgnolć zboże, aniżeli odsprzedać je spółdzielni gminnej.

zy można było jeszcze bar 
dziej przekroczyć wojewó­

dzki plan, czy można było użys- 
kać łącznie deklaracji sprzeda 
źy zboża na znacznie wyższą *-  
lość, aniżeli przewidywał o- 
rientacyjny plan wojewódzki? 
Niewątpliwie tak. Przemawia 
za tym wielka ilość zboża to­
warowego na naszym terenie. 
Przemawiają za tym liczne 
fakty wykonania miesięczne­
go planu skupu przez poszcze­
gólne gromady już w połowie 
miesiąca i zobowiązania o dodat 
kowej sprzedaży zboża, podej­
mowane licznie przez mało i 
średniorolnych chłopów. Tak 
np. gromada Rogowo (pow. ło- 
bezki) wykonała wrześniowy 
plan skupu zboża do 13.IX, 
chłopi gr. Kołbaskowo (pow. 
szczeciński) po zapoznaniu się 
z planami gromadzkimi zobo­
wiązali się go znacznie prze­
kroczyć.

Ale tak reagują mało i śred 
niorolni chłopi, świadomi ko­
rzyści jakie zarówno im jak i 
państwu ludowemu przynosi 
planowy skup zboża. Kułacy, 
bogacze wiejscy, których jest 
jednak sporo w naszym woje­
wództwie i którzy posiadają 
znacznie większe nadwyżki to 
warowego zboża od mało i 
średniorolnych, reagują wręcz 
odwrotnie.

Ich do odsprzedania zboża 
spółdzielni należy zmusić. A 
zmusić należy nie naciskiem 
administracyjnym, lecz W 
lą całej gromady, zdemaslko 
wan*em  kułackich kombd- 
nacjl, napiętnowaniem przez 
gromadę kułackich prób spe­
kulowania zbożem, dezorga­
nizowania naszego rynku 
zbożowego.
Tak więc, decydującym wa- 

I runkiem wykonania j prze­

kroczenia planów skupu 
jest zmuszenie bogaczy wicj 
skich cłto uczestniczenia w ak 
cjl planowego skupu, w stop 
niu odpowiadającym rzeczy­
wiście posiadanym przez 
nich nadwyżkom.
Znają sąsiedzi. jak kto sie­

dzi — mówi ludowe przysło­
wie. Zdemaskować kułaka, u- 
jawnić jego nadwyżki zbożo­
we, schwycić go na spekulacji 
zbożem, udaremnić ią i zmusić 
kułaka do legalnej sprzedaży 
nadwyżek megą tylko mało 1 
średniorolni tejże gromady. 
Uświadamiać ich i mobilizo­
wać do walki z kułactwem 
winny w pierwszym rzędzie 
nasze partyjne i ZSL-owskie 
organizacje, winien ZSCh, wi­
nien nasz akityw wiejski—mło 
dzieżowy, kobiety, „trójki” sku 
pu i terenowe organy jednoli­
tej władzy ludowej — GRN o- 
raz ich przedstawiciele gro­
madzcy — sołtysi i członkowie 
różnych komisji GRN.

Liczny jest nasz aktyw 
wiejski, wieika jego siła, — 
tym większa, im ściślejsza 
jest jego więź z mało i śre- 
dniorclnymi, im lepiej u- 
świadamia on mało i średnio 
rolnych, pomaga jm rozszy­
frować kułacka plotkę i sa­
botaż.
Jest naturalne, że w gm. 

Barnim (pow. Choszczno) ma­
ło i średniorolni zadeklarowa­
li sprzedaż znacznie większych 
ilości zboża, aniżeli bogacze 
wiejscy. Jest zrozumiałe, że w 
gr. Rożnowo biedniak Weso­
łowski zadeklarował sprzedaż 
— 25 q zboża, a bogacz wiejski 
Lewara tylko 6 q, że w gr. 
Przepulsko kułak Józef Regi­
na zebrał urodzaj z 10 ha i 
n*c  n<e zadeklarował na 
sprzedaż. Jest zrozumiałe, że

Towarzysz, któremu orga 
nizacja partyjna powierzyła 
zaszczytne 1 odpowiedzialne 
zadanie marksistowsko-leni­
nowskiego wychowania akty 
wu 1 członków partii, winien 
przede wszystkim sam praco 
wać nad gruntownym przy­
swojeniem historii WKP(b) 
w ścisłym powiązaniu z kon 
kretnym doświadczeniem 
walki naszej partii o socjali 
styczną przebudowę Polski. 
Wykładowcy winni poznać 
dokładnie historię polskiego 
ruchu robotniczego, leninow 
ską ocenę nacjonalistycznej, 
ugodowej Istoty PPS, leni­
nowską ocenę SDKP i L z 
krytyka jej błędów, etapy 
walki KPP, PPR i PZPR o 
zwycięstwo zasad leninizmu 
w polskim ruchu robotni­
czym.

Wykładowcy muszą przede 
wszystkim stale i systema­
tycznie pracować nad po­
głębieniem swej wiedzy, trze 
ba im, szczególnie tym, któ­
rzy nie posiadają jeszcze'do 
statecznego doświadczenia 
okazać wszechstronną po­
moc. Kolektywna praca w 
grupach samokształcenia, 

wymiana zdań, żywa dysku 
sja ułatwi im głębsze przy 
swojenle marksistowsko.leni 
nowsklego światopoglądu, 
który zdobyć można tylko w 
uporczywej, ostrej walce o 
wypieranie pozostałości i na 
warstwień Ideologii burżua- 
zyjnej- Aby wychować słu­
chaczy w duchu marksizmu- 
leninizmu. wykładowcy mu­
szą umieć wywołać wśród 
słuchaczy dyskusję ideologi­
czną, w której ogniu ścierać 
sle będą stare 1 nowe Idee. 
Ale dla osiągnięcia tego mu 
szą sami przełamywać nie 
rzadko występującą tenden­
cję do zastępowania żywej, 
ciągle rozwijającej się nauki 
marksizmu-leninizmu przez 
mechaniczne, powierzchow­
ne nauczanie formułek, dat, 

sołtys gr. Trzebiatów w pow. 
gryfińskim sprzedał ->a>twu 1 
odstawił już zboże, które u- 
przednio miał odstawić w 
Pierwszych miesiącach 1951 r.

Bo na co ma mu się psuć w 
nieodpowiednim do przecho­
wania zboża spichrzu i 
na co mają je zjeść myszy — 
rozumuje. Jest naturalna ta 
uczciwa postawa mało i śre­
dniorolnych chłopów z jednej 
strony j wroga i spekulancka 
postawa kułaka z drugiej stro 
ny.

Ale niedość stwierdzać fak­
ty, trzeba, by ten kułack*  o*  

pór i sabotaż wzn'eclły je” 
szcze większą do nich niena­
wiść ze strony mało i średnio­
rolnych. Trzeba ażeby ci ostat 
ni — prawdziwi gospodarze na 
szej wsi — wyciągnęli z tych 
faktów jak najdalej Idące 
wnioski w stosunku do wiej­
skich pijawek, do kułackich 
pasożytów, wrogów mało i 
średniorolnych chłopów i wro 
gów władzy ludowej.

W jednej z gromad pow. 
szczecińskiego młodzież zetem 
powska taki napis umieściła 
na drzwiach mieszkania boga­
cza wiejskiego, którv odmówił 
sprzedaży zboża: „Tu mieszka 
kułak — krwiopijca, który 
chciałby zagłodzić klasę robot 
niczą. Niedoczekanie”. — Na­
stępnego dnia nie tylko ten ku 
łak ale i z innych gromad, 
zwiedziawszy się o tym fakcie, 
bogacze wiejscy zupełnie ina­
czej rozmawiali z trójkami 
skupu.

Mało i średniorolni w gro­
madach Gąbin i Działdowo po 
stanowili plan skupu przekro­
czyć. Przekroczyli go znacznie 
chłopi w gr. itawnica w wy­
niku odpowiedniego zdemesko 
wania kułaków. W gr. Mato- 
lewice (pow. Łobez) członko­
wie tamtejszej spółdzielni pro 
dukcyjnej po zapoznaniu się 
z planem postanowił wykonać 
go w 150 proc, podczas gdy 
kułacy odmówili sprzedażv 
zboża. W gr. Przybiernówko 
członkowie spółdz. prod. zade­
klarowali na sprzedaż: Kazi­
mierz Bartosiuk i Odcbralskl 

faktów. Ileż to razy na kur­
sach, wykładowca wymagał 
od słuchaczy odpowiedzi wy 
kutej na pamięć, wyrecyto­
wanej z książki 1 tym się za 
dawaJał, nie wnikając w to, 
czy słuchacz rozumie istotę 
zagadnienia. Takie szkolar. 
skie podejście traktuje nau­
kę marksizmu-leninizmu nie 
jako wytyczne działania, a 
jako skostniały zbiór dogma 
tów.

Wytyczną pracy wykładów 
ców winno być stałe wiąza­
nie teorii z konkretnymi za­
gadnieniami 1 zadaniami bu 
downictwa socjalizmu w Pol 
sce w myśl wskazań tow. 
Bieruta, że „Plan 6-letni jest 
skonkretyzowaną formą rea­
lizacji Ideologii naszej partii 
na określonym odcinku cza­
su, jest ujętą w określone za 
dania linia kierunkową poll 
tyki partii, drogowskazem, 
wytyczną naszych działań".

Przepojenie procesu nau­
czania konkretnymi i aktu­
alnymi zadaniami walki par 
tli o wykonanie Planu 6-let­
nlego na danym zakładzie 
pracy, wsi. czy instytucji na­
da .szkoleniu partyjnemu 
ostrość polityczna, ducha 
ofensywności w walce z wro 
giem klasowym, z naciskiem 
wrogiej ideologii, naciskiem 
klerykalizmu i religianctwa-

D ogłębienle markslstow- 
■ sko-lenlnowskiej wiedzy 
wykładowców musi iść w pa 
rze z ulepszaniem metod 
nauczania, w sieci szkolenia 
partyjnego. W tej dziedzinie 
musimy wlecej czerpać z bo 
gatych doświadczeń sy­
stemu szkolenia partyjnego 
WKP(b).

Jedno z głównych zagad­
nień, to umiejętność wdraża 
nia uczestników szkolenia 
partyjnego i zachęcania ich 
do samodzielnej pracy nad 
książką, do posługiwania się 

do 1 tonie; Zygmunt Gorszy — 
3,3 t.; Pradelski 1,2 t.; nato­
miast bogacze wiejscy: Józef 
Sawicki — do niedawna wła­
ściciel młyna 1 Paweł Konl- 
kowski, posiadacz 15-hektaro- 
wego gospodarstwa. nie chcie- 
li nic •'adekloroy/ać.

Takich faktów w każdei 
gminie, w każdej gromadzie i 
w każdym nowiecie możną za­
obserwować niezliczona ilo6ć. 
Lecg nie dość je widzieć, nie 
dość notować. Trzeba je wydo 
bywać na wierzch. Trzeba je 
wykorzystywać iako ważkie 
argumenty w toczącej się wal 
ce z kułactwem.

Trzeba, by mało i średnio 
rolny, który deklaruje 1—2 
tony zboża na planowy skup 
— kułaka — który wykręca 
się, lub raczy deklarować 
1—2 q — tym faktem bił, 
jak obuchem, demaskował 
na zebraniu gromadzkim, 
jako spekulanta, krwiopijcę, 
wroga gromady i Polsk1 Lu 
dowej, sprzymierzeńca pod­
żegaczy wojennych, bo usi­
łującego hamować nasze bu­
downictwo. realizacje nasze­
go Planu Sześcioletniego, 
planu budowy socjalizmu i 
dobrobytu w mieście i na 
wsi.

Doświadczenia poprzednich 
m’eslęcy uczą nas, że tylko i 
wyłaczn'e od nas, od aktywno 

ści mało i średniorolnych na­
szego województwa, od aktyw­
ności naszych organizacji par 
tyjnych 1 społecznych zależy, 
by akcja planowego skupu zbo 
ża w miesiącu październiku 
przebiegała jeszcze sprawnie!, 
by stała się dla pracujących 
naszej wsi szkoła walki klaso­
wej z kułactwem, zahartowa­
ła ją leszcze bardziej i wyczu­
liła w tej walce, stworzyła 
jeszcze pomyślniejsze warun­
ki dla wykonania Sześciolet­
niego Planu, dla zwycięskiej 
ofensywy socjalistycznego bu­
downictwa w mieście « na wsi.

A. Per. 

dziełami klasyków marksi­
zmu. .

Większej niż dotąd uwa­
gi wymaga przygotowanie 
wykładowcy do przenrowadze 
nia zajęcia. Bywają u nas 
zajęcia, które sprowadzają 

się do referatu lub opowia- 
nia wykładowcy, ewentualnie 
jeszcze do lakonicznych od­
powiedzi na kilką pytań. Ta 
ki przebieg zajęć nie speł­
nia swych zadań, nie staje 
się bodźcem do pobudzenia 
myśli słuchacza. Dążyć mu- 
simy do tego, aby podstawo­
wą formą zajęć była żywa 
pogadanka. Na zajęcia nale­
ży wprowadzać atmosferę 
aktywnej dyskusji i polemi­
ki. rozwijającej zmysł kryty­
cyzmu, czujności ideologicz­
nej, walki przeciwko wulga. 
ryzowanlu i upraszczaniu 
zagadnień.

Więcej uwagi zwracać na 
rozszerzenie horyzontów my­
ślowych, zainteresowań ideo 
wych i kulturalnych przez 
krzewienie czytelnictwa lite­
ratury pięknej, szczególnie 
literatury radzieckiej zachę 
canie do uczęszczania do 
kin i teatrów, na odczyty 
itd. Stanowić to będzie po­
ważną pomoc ' wzbogacenie 
szkolenia partyjnego.

Poważną pomjc? dla przy 
gotowania wykładowców do 
zajęć stać się winny systema 
tyczne seminaria instrukcyj- 
ne, na których omawiane są 
treść i metoda zajęcia. Po­
moc wykładowcom okazać 
może praca partyjna i odczy 
ty radiowe, a nade wszystko 
ośrodki szkolenia partyjne­
go. Doświadczenie wojewódz 
kich ośrodków, a również 1 
powiatowych, jak Zabrze, 
Płock, Toruń itd. wskazują 
na konieczność najszerszej i 
najszybszej ich rozbudowy.

O ozwój szkolenia partyjne 
go, właściwa ego organl 

zacja i systematyczną pra'■a 
z wykładowcami jest nie do 
pomyślenia bez poważneero 
zajęcia się szkoleniem par­
tyjnym przez komitety wo.ie 
wódzkie i powiatowe. Szkole­
nie partyjne tylko wówczas 
może spełnić swe zadania, 
jeśli stanie się istotną czę­
ścią składową codziennej 
pracy komitetów partyj. 
nych, jeśli wzmocnią one 

i kierownictwo szkoleniem par 
tyjnym. wnikając głęboko w 

l treść- Za star szkolenia par 
tyjnego, za dobór wykładów 
ców pełna odpowiedz'alność 
ponoszą egzekutywy KW 1 
KP (KM, KDi.

I Komitety partyjne same 
nie dokonają ■'-■'ełomu w 
pracy szkolenia partyjnego, 
jeśli nie zmobilizują zszyst- 
kich organizacji nartyjnych. 
A trzeba stwierdzić, że wiele 
jeszcze organizacji niedosta 
tecznie zna i rozumie swe 
obowiązki w tej dziedzinie. 
Wprawdzie przygotowania 
do nowego roku szkolenia 
wzmogły zainteresowanie 
podstawowych organizacji 
partyjnych, ale *̂zeba,  aby 
zainteresowanie to trwało ca 
ły rok, aby egzekutywa oma 
wlała nie tylko plany szkole 
nia, ale zajmowała się szko.

. leniem na codzień. Doświad 
czenle dobitnie wskazuje, że 
tam, gdzie egzekutywy po­
ważnie traktowały sprawę 
szkolenia, dyscyplina pracy 
wykładowców 1 uczestników 
była większa, lepsza frek­
wencją i systematyczność za 
jęć, która jest niezbędnym 
warunkiem pomyślnych wy­
ników szkolenia.

Tylko codzienne stałe kie­
rownictwo, kontrolą « pomoc 
komitetów partyjnych i sy­
stematyczna opiek? podsta­
wowych organizacji partyj­
nych uczyni ze szkolenia 
partyjnego poważny oręż 
marksistowsko - lenlnow. 
sklego wychowania aktywu i 
członków nartJL

(„Trybuna Ludu")



PPPM „Barka” w Kołobrzegu 
pod kierownictwem podstawowej organizacji partyjnej 

walczy o realizację Planu 6-letniego w rybołówstwie
tu, wytapianie panewek, psu­
cie kutrów. Zapomniano o 
wciąganiu młodzieży do pracy 
społecznej, do walki o lepszą 
produkcję. Wśród załóg szerzy 
lo się pijaństwo i bumelan*  
ctwo, praca była chaotyczna, 
zdezorganizowana. Wybijający 
się przodownicy pracy nie o« 
trzymywali premii ani nagród.

Jeszcze do niedawna Pań’ 
Btwowe Przedsiębiorstwo Poło*  
wów Morskich „Barka" w Ko 
łobrzegu nie wywiązywało się 
należycie ze swych zadań. Pa’ 
nował w nim bezduszny biuro’ 
kratyzm i niedbalstwo, zdarza­
ły się wypadki świadomego sa­
botażu, jak gnicie sieci ry­
backich, brak pielęgnacji sprzę

Szkolenie kadr

K ędy kierownictwo zakładu 
współpracuje z podst. org. partyjną
Zmiana na lepsze nastąpiła 

w „Barce” z chwilą zorganizo­
wania na jej terenie w listo­
padzie ubiegłego roku podsta­
wowej organizacji partyjnej. 
Podstawowa organizacja par­
tyjna z miejsca przystąpiła 
do kolejnego likwidowania 
wszystkich dotychczasowych 
niedociągnięć. Dzięki jej czuj*  
ności zaczęto usuwać wrogów 
klasowych z przedsiębiorstwa, 
a na ich miejsce wysunięto 
kadry spośród najbardziej 
świadomych, oddanych spra*  
wio socjalizmu rybaków i ro*  
botników.

Na miejsce dawnego dyrekto 
ra wysunięto oddanego towa­
rzysza partyjnego — tow. 
HULA. Tow. Hul z miejsca 
przystąpił do intensywnej pra­
cy. Z sześciu budynków, znajdu

jęcych się na osiedlu rybackim, 
usunięto nierobów i spekulan­
tów. Na ich miejsce po remon 
cie wprowadzili się rybacy 
wraz z rodzinami mieszkający 
dotychczas w kutrach. Zaini. 
cjowane na nowo zostało przez 
organizację partyjną zaniedba 
ne dotychczas współzawodni*  
ctwo pracy zarówno indywidu*  
alne jak i zespołowe. Wyeli*  
minowano prawie w 100 
proc, pijaństwo i bumelanc- 
two. Powstała Komisja Ochro­
ny Mienia Państwowego, 
która również rozpoczęła 
aktywną działalność. Obec­
nie organizacja partyjna 
prowadzi szkolenie polityczno- 
społeczne, nie tylko dla towa­
rzyszy partyjnych i ZMP.ców, 
ale również dla robotników i 
rybaków bezpartyjnych.

Poważną trudność w realiza 
cji planu połowu, a tym sa­
mym 6-letnlego Planu w rybo 
łówstwie stanowi brak fachów 
ców. Byłe kierownictwo za­
niedbało szkolenie zawodowe, 
toteż przed podstawową orga­
nizacją partyjną, radą zakłado 
wą 1 obecnym kierownictwem 
stanęła sprawa wyszkole­
nia nowych kadr rybackich. 
Przystąpiono do jej realizacji 
poprzez awansowanie wyróż­

nionych przodowników. Do­
szkalanie ich na kursach zo­
stanie w najbliższym czasie 
zorganizowane.

Ten sposób wychowywania 
nowych kadr jest słuszny. Wy 
kazały to eałogi kutrów mło­
dzieżowych: Koł. 3’ 1 Kol. 34, 
które, pomimo początkowych 
trudności, osiągnęły wielkie 
sukcesy. Między innymi Koł. 
31 już w Hdcu wykonał plan 
roczny połowów.

Trudności w wykonaniu planu
Państwowe Przedsiębiorst­

wo Połowów Morskich „Bar­
ka”, mimo dokonanej w ostat­
nim czasie reorganizacji 1 
zmiany na lepsze stylu pracy, 
boryka się jeszcze z trudno­
ściami, hamującymi wykony­
wanie planów. Stanowią je 
oprócz małej ilości fachowców, 
nieregularna 1 niewłaściwa do 
stawa materiałów oraz słaba 
budowa niektórych kutrów.

Wartość osiągnięć działu ry 
backiego w tym przedsiębior­
stwie obniża także to, że nie u- 
względnia się w planie poło­
wów niezbędnych remontów 
okresowych.

Pracownicy PPPM „Barka”

na swoim ostatnim zebraniu 
produkcyjnym zobowiązali się 
wykonać całkowicie swój plan 
mimo tych trudności. Wszyst­
kie trzy działy, tj.: sieciarnia, 
warsztaty mechaniczne i zało­
gi rybackie podniosły od tego 
czasu wydajność pracy. Dzie­
je się tak przede wszystkim 
dlatego, że podstawowa orga­
nizacja partyjna przez stałe 
utrzymywanie kontaktu z ro­
botnikami oraz prowadzenie 
pracy uśwladamiająco-wycho- 
wawczej mobilizuje załogę do 
walki o wykonanie planów 
produkcyjnych.

Leszek Kozlołkiewlcz

pracy to ZMP-owiec Stani­
sław Jakubczyk, najlepszy w 
przedsiębiorstwie motorzysta 
kutrowy, aktywista ZMP Szłto 
dowski z sleciarni, wykonują­
cy normę w 161 proc., czy spa 
wacz Wąs, który bez wzglądu 
na to czy koniec pracy, czy 
przerwa, pracuje dotąd, póki 
nie skończy roboty. Nie ustę­
puje im stolarz Piotr Grynkic- 
wicz, czy elektryk Szydłowski, 
który w ciągu trzech miesięcy 
zaoszczędził 180 tys. zł.

Przodujący rybacy jak Kazi­
mierz Markowicz, Stanisław 
Czajka. Antoni Śliwiński, An­
drzej Konke, Zielonka, Micha­
lik. za wydajną pracę wysunię 
ci zostali na kierowników ze­
społów rybackich.

Wybijający się przodownicy 
ZMP-owcy Zenon Rybak, Wła 
dysława Sawacińska oraz An­
na Kamińska za osiągnięcia 
produkcyjne zostali przyjęci 
w poczet kandydatów partii.

Pcrzostali wyróżniający się w

ISfa wjzestantemy na dotychczasowych osiągnięciach

Traktorzyści Mróz i Gralka 
z PGR Jeleń 

wvkonali już roczny plan
W PGR Jeleń, pow. szczecinec­

ki, traktorzyści WŁADYSŁAW 
MRÓZ i ZYGMUNT GRALKA w 
ramach indywidualnego współza­
wodnictwa pracy, w ciągu ośmiu 
miesięcy wykonali ze znaczną nad­
wyżką roczne plany prac polnych.

Tow. Mróz na swoim „Zetorze" 
wykonał 124 ha orek średnich, prze 
kraczając roczny plan orek o 126 
hektarów. Traktorzysta Gralka na 
traktorze „Casse V AC“ wykonał 
251 ha orki średniej, przekraczając 
roczny plan o 90 ha.

Trzeba zaznaczyć, że wszystkie 
prace w polu wykonują oni bardzo 
sumiennie oraz zaoszczędzili znacz 
ną ilość paliwa.

Obecnie obaj traktorzyścf rywali 
tują między sobą, walcząc o no­
we osiągnięcia.

— Nie poprzestaniemy na dotych 
czasowych wynikach naszej pracy— 
oświadczyli: Mróz 1 Gralka. — 
Jeszcze bardziej niż dotychczas wy

tężymy nasze siły, by przyczynić 
się do szybszego zrealizowania pla­
nów gospodarczych w naszym PGR 
Wzywamy wszystkich traktorzystów 
do współzawodniczenia z nami o ja 
kość 1 ilość wykonanych prac.

BR. DOMAŃSKI 
korespondent robotniczy

Stnżacy słupscy 
po .noszą swoje 

kwal fikacie
Miejska Straż Pożarna w 

Słupsku podnosi swą spraw­
ność i dyscyplinę. Sprzęt prze­
ciwpożarowy utrzymany jest w 
stałej gotowości. Urządzenia sy 
gnałowe rozmieszczono w gara 
żach i składach. Ostatnio celem 
sprawdzenia dzinłania straży 
zarządzono próbny alarm. W 
przeciągu 13 minut straż przy 
była do miejscowości położonej 
o 18 km od Słupska w pełnej 
gotowości przystąpienia do li*  
kwidseji pożaru. Należy się U- 
znanie strażakom oraz miejsce 
wym władzom za dobrą opiekę 
nad strażą, dzięki czemu może 
ona działać szybko i skutecz­
nie.

JAN KNIAZIE i', 
korespondent chłopski

W bieżącym roku akademickim na naszych wyższych 
uczelniach będą studiować studenci Chińskiej Republiki 
Ludowej. Na zdj.: chińscy studenci w towarzystwie mło 
dego kadeta przeglądają w Międzynarodowym Klubie 
Książki i Prasy książki Mao Tse-tunga, wydane w języ­
ku polskim-

RZS w Bylicy przedterminowo zakończył siewy
i podjął zobowiązania dla uczczenia

33 rocznicy Rewolucji Październikowej
Członkowie RZS lm. „22 Lip­

ca” w Bylicy pow. sławneńskie 
go zakończyli przedterminowo 
siewy jesienne i zwyciężyli we 
współzawodnictwie z RZS w 
Naćmlerzu.

Jest to pierwszy snkces no- 
wozałożonej spółdzielni, która 
swoje osiągnięcia zawdzięcza 
przede wszystkim uświadomię 
niu politycznemu swoich człon 
ków i dobrej organizacji pra­
cy.

Spółdzielcom pomagali w sio 
wach traktorzyści POM nr 44 
ze Sławna. Prace pomimo nie­
pomyślnych warunków atmo­
sferycznych przebiegała spraw 
nie, ponieważ wszyscy członko 
wie RZS w Bylicy chcieli wy 
kazać chłopom okolicznych gro 
mad wyższość gospodarki ko­
lektywnej.

Członkowie Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego w Bylicy 
podjęli również zobowiązania 
dla uczczenia 33 rocznicy Re­
wolucji Socjalistycznej. Posta­
nowili oni wsrólnie z trakto­
rzystami POM naprawić drogę 
wiodącą z Bylicy do Naćmie- 
rza. (w)

W gromadzie PRUSINOWO 
(pow. wałecki) kułak Antoni 
Dygon, posiadający cztery ko 
nie, liczny inwentarz żywy 
i martwy oraz kilkanaście 
hektarów dobrej ziemi, za­
trudniał od dwóch lat robot­
nicę, która miała na włas. 
nym utrzymaniu dziecko. Ro 
botnica ta wykonywała 
wszystkie prace w gospodar­
stwie kułaka, pracowała od 
świtu do nocy, by zarobić na 
utrzymanie dziecka-

Za swoją ciężką pracę o- 
trzymywała marne wyżywie­
nie i wynagrodzenie „co łas­
ka". Gdy zachorowało 
dziecko i prosiła kułaka o u- 
możliwienie jej leczenie go i 
wypłacenie trochę pieniędzy 
na związane z tym koszty le­
karskie, kułak Dygon odmó­
wił pomocy.

Dopiero, ydy o tym dowie, 
działa się organizacja 

partyjna i GRN, sprawę 
wyzysku skierowano do

PRZZ, gdzie po jej rozpatrzę 
niu, zmuszono kułaka do wy 
płacenia poszkodowanej ro­
botnicy należnego wynagro. 
dzenia.

Obecnie dawna „służąca" 
kułaka pracuje w PGR, a 
dziecko jej po pobycie w szpi 
talu powiatowym, gdzie skie. 
rowane zostało przez GRN, 
wyzdrowiało i wróciło do swo 
jej matki.

Terenowe organizacje par­
tyjne i GRN wyciągną na- 
pewno z tego wypadku odpo­
wiednie wnioski i wzmogą 
czujność w walce o ostatecz­
ne zlikwidowanie wyzysku ro 
botników przez kułaków wlej 
skich. Związek Zawodowy Ro 
botników Rolnych i PRZZ w 
walce tej mają do spełnienia 
poważną rolę.

Bywa często, że kułacy, 
chcąc, aby ich wyzysk uszedł 
uwagi organizacji partyj. 
nych, GRN i Zw. Zawodo-

wych zgłaszają do biur mel­
dunkowych zatrudnionych 
u siebie robotników, jako 
„członków" rodziny i nie meł 
dują ich w Ubezpleczalni 
Społecznej.

Dlatego trzeba dotrzeć do 
każdej gromady, tam, gdzie 
jeszcze kułacy zatrudniają 
siły najemne i otoczyć wyzys 
kiwanych robotników nale­
żytą opieką, czuwając nad 
przestrzeganiem przez kuła­
ków układów zbiorowych dla 
robotników rolnych.

Br- Kużańskl 
korespondent chłopski

Kto ponosi winę 
za zmarnowany czas...

Pobory będą regularnie 
wypłacane

Kiedy otrzymałem z Sądu Okręgowego 
w Wałczu, Wydział Karny wezwanie do oso 
bistego stawiennictwa sl? w dniu 22. VIII 
na rozprawę w charakterze świadku — pl- 
sze nasz czytelnik z Drawska — chcąc do­
konać powinności, stawiłem się na wyzna­
czoną rozprawę. Po dwu i pół rodzinnym 
czekaniu oznajmiono ml w sekretariacie 
Sądu, że rozprawa została odwołana.

Droga zajęła mi łącznie jeden dzień 
1 dwie noce.

Wraz z czytelnikiem czekamy na wyjaś­
nienie, czy za niepotrzebnie zmarnowany 
czas ponosi winę poczta, która nie dorę­
czyła zawiadomienia o odroczeniu sprawy, 
ezy też Sąd Okręgowy w Wałczu, który ta­
kiego zawiadomienia nie wysłał?

Robotnicy Kapitanatu Portu w Kołobrze­
gu skarżyli się swego czasu na opóźnianie 
wypłat zarobków i zasiłków rodzinnych.

Wskutek naszej interwencji Szczeciński 
Urząd Morski na zwołanej masówce ujawnił 
przyczyny tego stanu rzeczy. Jak się okazało 
winę ponosi Kapitanat Portu, który opóźniał 
sporządzanie listy płac.

Jak zapewnia SUM poczynione zostały 
wszelkie starania, w celu zapobieżenia podob­
nym wypadkom na przyszłość.

Tegoroczna akcja tlewno . wy­
kopkowa na terenie powiatu walec 
kiego przebiega pomyślnie. Mło­
dzież ZMP, uczniowie szkól śred­
nich, robotnicy z przemysłowych 
zakładów pracy śpieszą z pomocą 
robotnikom rolnym w PGR przy 
zbiorze ziemniaków 1 buraków, Do 
kilku PGR wyjechali też żołnierze 
WP, by pomóc robotnikom w wal­
ce o wykonanie zadań produkcyj­
nych w terminie. Jesienne siewy 
w PGR dobiegają końca

Dobrze zdały swój egzamin spół 
dzielnie produkcyjne przy jesien­
nych pracach w polu. Na ogólną 
liczbę osiemnastu spółdzielni, poło­
wa z nich zakończyła całkowicie 
siewy już 25 września. Na pierw­
sze miejsce pod względem termino­
wości 1 jakości przeprowadzonych 
pierwszych jesiennych zasiewów 
wysunęły się spółdzielnie w WOŁO 
WYCH LASACH, GOŁAŃCZY-DO- 
LASZEWIE, ZAWADZIE 1 TOPO- 
RZYKU. Pozostałe spółdzielnie rów

nleż kończą już zasiewy zbóż ozi­
mych.

Liczne wypowiedzi spółdzielców 
powiatu wałeckiego na temat Ich 
zespołowej gospodarki świadczą o 
słusznie obranej przez nich drodze. 
Dziesiątki chłopów . spółdzielców, 
którzy niedawno przystąpUl do pra 
cy zespołowej oświadczają, że nigdy 
nie spodziewali się, tak wspania­
łych rezultatów pracy.
W chwili, gdy PGR 1 spółdzielnie 

produkcyjne kończą zwycięsko sie­
wy jesienne 1 przystępują do ostat 
nich prac przy zbiorach okopowych, 
w przeważającej Ilości gospodarstw 
Indywidualnych chłopi dopiero roz 
poczynają siewy żyta 1 pszenicy. 
Nic też dziwnego, że w wielu 
wsiach mało 1 średniorolni chłopi, 
widząc -oważne osiągnięcia spół­
dzielni produkcyjnych, coraz czę­
ściej dyskutują nad możliwością za 
łożenia u siebie spółdzielni produk­
cyjnych.

BR. KUŻANSK1 
korespondent chłopski

Pytamy dlaczego?

Siadem listów
Poskutkowało

Na pytanie nasze, dlaczego PZGS w 
Drawsku nie uregulował należności za kosz­
ty podróży konwojentom z GS „Samopo. 
moc Chłopska" w śwlerczynle, którzy Jesz­
cze w październiku ub. r. przewieźli do 
GS SCh. w Drawsku traktory — CRS Od­
dział Okr. w Szczecinie donosi, że sprawa 
"nwvższa została załatwiona pcmoślnle 1 
w w. konwojentom należna suma została 
już wypłacona. ,

...Koło ZZK przy stacji Wałcz oddało 3O.VI. 
br. dworcową świetlicę młodzieżową pod opie­
kę Inspektoratowi Szkolnemu? Mimo, że świet­
lica zaopatrzona jest należycie w sprzęt, pozo- 
staje ona nadal zamknięta. Pytamy, dlaczego 
Inspektorat Szkolny lekceważy potrzeby dojeż­
dżającej młodzieży szkolnej?

ZVGMUNT CHLEBOWSKI 
korespondent robotniczy

...od dłuższego czasu, w hali targowej w Bia­
łogardzie leży mnóstwo śmieci? Czy podstawo­
we zasady higieny nie są znane Wydziałowi 
Sanitarnemu Prezydium MRN, czy nie można 
znaleźć środków, by hala była systematycznie 
sprzątana, szczególnie po dniach targowych?

EDW. GAJI.EWICZ 
korespondent robotniczy

Plan 6-letni nakłada na 
handel uspołeczniony ogrom 
ne zadania. Oprócz wzrostu 
ilościowego placówek handlo 
wych do liczby 87.800, obroty 
wzrosną o 76 proc. Wieś 
otrzyma o 152 proc, towarów 
więcej niż w roku 1949. Sktin 
zboża, żywca, ja], mleka, 
ziemniaków i owoców przel- 
dzle w całości w ręce gmin­
nych spółdzielni. Aby tym za 
daniom sprostać GŚ winny 
szkolić kndrv nowych nrą" w 
ników, które potrafią kiero­
wać siecią rozbudowanego 
handlu soclaOstycznego. OS 
w Smołdzinie jakkolwiek do

tychczas pracuje dobrze, to 
lednak o zagadnieniu przy­
gotowania nowych kadr zu- 
oełnie zapo niała. Jaskra­
wym przykładem zaniku szko 
lenia jest fakt, je pracownicy 
nie czytają * awet prasy co­
dziennej, którą wprawdzie 
orenumerują. Organizacja 
partyjna winna zaintereso­
wać się sprawą szkolenia 1 w 
pierwszym rzędzie zadbać o 
spopularyzowanie wśród prą 
równików GS zadań Planu 
6-letnlego.

Antoni Kabaciński 
korespondent chłopski

Awanse, przodownicy Walka o ostateczne zlikwidowanie wyzyska 
uprawianego przez kułaków wzmaga się z każdym dniem 
Bezpowrotnie skończyły się „dobre czasy**  wyzyskiwacza Dygona

Trzeba spopularyzować zadania 
Planu 6-letniego 

wśród oracown ków pm iw snółtP elm w SmoW? ira

PGR i spółdzielnie produkcyjne 
powiatu wałeckiego 

przodują w jesiennej akcji siewnej



Załoga POM w Sławnie
odpowiedziała m apel huty „Pokój**Wzmocnić kontrolę społeczną

nad działalnością gminnych spółdzielni
Podnoszenie się stopy życiowej 

chłopa mało 1 średniorolnego powo 
duże wzrost popytu na towary prze 
mysłowe. Coraz szerszym też stru 
mieniem towary te płyną z ośrod­
ków przemysłowych na wieś.

Przyjmując wskaźnik zaopatrze­
nia wsi w pierwszym półroczu 
1949 r. za 100, to w pierwszym pól 
roczu rb. wskaźnik ten wynosi dla 
tekstyliów 257,7, dla odzieży — 
IM,2; dla skóry 184,2; wyrobów że 
laznych, 169,7; węgla 160,8, 
artykułów elektrotechnicznych 
— 283,7, produktów nafto­
wych — 166,8 Przekroczony został 
także tegoroczny plan skupu 1 u- 
slug przemysłowych, Jak np. prze­
robu mięsa w masarniach, przemla 
łu zboza ltp.

W związku z tym rozszerzył się 
też zasięg działalności 1 wzrosły za

KłuKety członkowskie - orężem chłopów pracujących 
w walce z kułakami

Zaostrzająca się walka klasowa 
na wsi, stwarza potrzebę wzmoże­
nia czujności klasowej 1 kontroli 
społecznej nad działalnością gmin­
nych spółdz. W tym też celu, kil­
ka miesięcy temu powołane zosta­
ły do tycia komitety członkowskie 
przy spółdzielniach Samopomocy 
Chłopskiej. Na terenie całego kra­
ju działa już 22 tys. takich komi­
tetów, w skład których wchodzą 
członkowie — użytkownicy danej 
spółdzielni.

Komitety członkowskie mają po­
ważne zadanie do spełnienia na te 
renie gminnych spółdzielni. Czuwa 
Ją one nad tym, by rozdział towa 
rów przemysłowych odbywał się 
sprawnie 1 sprawiedliwie, z uwzględ 

leniem przede wszystkim Intere­
sów mało 1 średniorolnych chłopów, 
walczą z kumoterstwem. Do zadań 
komitetów należy także troska o 
zaopatrzenie spółdzielni we właścl 
wy asortyment towarów odpowiada 
Jący potrzebom 1 życzeniom miej­
scowej ludności.

Komitety przy spółdzielniach 
przetwórczych kontrolują wykona­
nie planów produkcyjnych, a w ośrod 
kach maszynowych stan maszyn 1 
należytą Ich konserwację, a przede 
wszystkim kontrolują, czy ośrodki 
te należycie służą mało 1 średnio­
rolnym chłopom.

Na podstawie dotychczasowej dzla 
łalnośd komitetów członkowskich 
można stwierdzić, te tam, gdzie 
obok zarządu spółdzielni, spraw­
nie 1 Operatywnie działa kontrola 
społeczna, kumoterstwo i spekula­
cja zostały zlikwidowane, kułak — 
wyzyskiwacz zdemaskowany, a ma 
ło i średniorolny chłop korzysta z 
zaopatrzenia w towary odpowiada­
jące Jego potrzebom po ustalonych 
cenach.

I tak np. korespondent chłopski 
ze wsi Śladków Duży w woj. kielec

Kino POLONIA — ul. Grunwaldzka 
„Masrot" — prod. fińskiej. Dozw. 
dla młodzieży od lat 12-tu. 
P- oz. seans. 18 1 20. W niedzielo 
I święta od 16.
MUZEUM w Koszalinie — ul Armii 
Czerwonej 53 otwarte codziennie 
w godz. 12—17, w niedzielo 1 święta 
12—20.

DYŻURY APTEK
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Czerwonej 1,
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dania wiejskiego aparatu dystrybu 
cyjnego 1 usługowego — tj. gmin­
nych spółdzielni samopomocy 
Chłopskiej.

Obecnie na terenie całego kraju 
Jest 3 tys. spółdzielni posiadających 
25 tys. detalicznych punktów sprze 
dąży. Spółdzielnie te zrzeszają po­
nad 2,5 miliona członków. Zada­
niem spółdzielni gminnych Sa­
mopomocy Chłopskiej Jest nie tyl­
ko zaopatrywanie rolników w arty­
kuły przemysłowe, akcja skupu i 
kontraktacji oraz prowadzenie za­
kładów przetwórczych jak młyny, 
piekarnie, tartaki, masarnie ltp. A- 
parat spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej w codziennej swej dzla 
łalnośct musi pamiętać, te Jest po 
wołany do obrony Interesów chłopa 
mało 1 średniorolnego przed wy­
zyskiem bogacza wiejskiego.

kim, plsząc o tamtejszej spółdzlel 
nl Samopomocy Chłopskiej, do­
niósł, że po utworzeniu komitetu 
sklepowego, w skład którego wesz 
U mało 1 średniorolni chłopi — za 
równo partyjni, jak 1 bezpartyjni — 
skończyło się przydzielanie towa­
rów „po uważaniu" Z usług spół­
dzielni korzystają teraz przede 
wszystkim chłopi pracujący, a nie, 
Jak to miało miejsce poprzednio, 
spekulanci 1 bogacze.

W spółdzielni w LRZĘDOWIE w 
pow. kraśnickim wiele atrakcyjnych 
towarów wykupowanych było tylko 
przez zatrudnionych w sklepie 1 
Ich rodziny. I ta samowola została 
ukrócona na skutek interwencji ko 
miteta.

Od kontroli społeczne] 
zależy rozwój i sprawność 

gminnych spółdzielni
Jednak obok dobrych, spełniają­

cych swoje zadania komitetów, 
istnieją Jeszcze komitety, których 
praca wykazuje wiele błędów 1 nie 
dociągnięć. Do szeregu komitetów 
wkradł się element wrogi klaso­
wo, który nie tylko utrudnia, ale 
często wręcz uniemożliwia należy­
te działanie kontroli społecznej. W 
takich wypadkach na terenie spół­
dzielni mają miejsce nadużycia, 
Jak np. niesprawiedliwy rozdział to

Zdemaskujemy kułaków odciągających młodzież 
od pracy w budownictwie

Brygada młodzieży zwerbowanej do pracy 
w PBP Nr. 6 w Szczecinie 

zajęła I miejsce we współzawodnictwie brygad transportowych
Do Przedsiębiorstwa Budownictwa 

Przemysłowego Nr 6 w Szczecinie 
napływa coraz więcej robotników 
rekrutujących się w przeważającej 
części ze wsi

Przedsiębiorstwo przeprowadziło 
zorganizowaną akcję werbun­
kową. W wyniku tej akcji, 
liczba ludzi nowozwerbowanych 
do pracy w budownictwie ciągle 
wzrasta.

Mieszkania przy ul. Ludowej za 
pełniają się z każdym dniem. PTzy 
jezdni robotnicy znaleźli tu czysto 
urządzone pokoje, świetlicę zaopa 
trzoną w gry towarzyskie, pisma 1 
radio. W świetlicy tej zbierają się, 
aby odpocząć po całodziennej pra­
cy. Tu również odbywają się ze­
brania kola ZMP.

— Koło nasze Jest Jednym z naj 
młodszych kół Szczecina — mówi 
JÓZEF WOJCIECHOWSKI, członek 
koła — nic też dziwnego, że jesz­
cze słabo pracuje. Przy pomocy or 
ganlzaejl partyjnej ulepszymy pra­
cę ZMP I zorganizujemy szkolenie 
Ideologiczne naszych członków.

Drugi członek koła ZMP, ZE­
NON SZCZĘSNY mówi:

— Dopiero tutaj zrozumiałem wie 
le rzeczy. Zrozumiałem, dlaczego 
bogacze wiejscy namawiali mnie, a- 
bym nie poszedł pracować do mlas 
ta. Teraz wiem, że była to świado 
ma robota wroga klasowego. Kuła­
cy nie clicą dopuścić do rozbudowy 
naszej gospodarki, bo wiedzą, że 
skierowanie do pracy w przemyśle 
zbędnej na wsi siły roboczej ozna 
cz- dla nich zmniejszenie możli­
wości wyzysku biedoty.

Rozumie to również JÓZEF WOJ 
CIECHOWSKI — brygadier na bu­
dowlo w Zydowcach.

— Wroga klasowego można po­
znać od razu — mówi. — Sieje wro 
gą propagandę, Jak może, tak szko 
dzl naszej gospodarce. Takimi wro-

warów, zwłaszcza deficytowych, 
sprzedaż tych towarów boraezom I 
spekulantom, pomijanie chłopa ma 
ło 1 średniorolnego przy rozdziale 
nawozów sztucznych, uchylanie się 
kułaków od akcji kontraktacyjnej 
ltp.

W BĘDKOWIE np. w pow. Alek­
sandrów, z usług ośrodka maszyno 
wego korzystali miejscowi bogacze, 
którzy w dodatku za usługi te, at 
bo nie płacili wcale, albo poniżej 
obowiązujących stawek

A oto charakterystyczny list ma­
łorolnego z pow. zielonogórskiego:

„Gdy się rozpoczęły żniwa, pierw 
szeństwo w otrzymaniu maszyn, 
przypadło zarządowi komitetu. Cl 
kumotrzy kosili całymi dniami I 
dawali maszyny swoim znajomym. 
Pozostali ehlopt mnslell czekać na 
przydział snopowlązałek 1 żniwia­
rek".

Taki stan rzeczy musi być Jak 
najszybciej zlikwidowany. Gromadź 
kle 1 gminne organizacje partyjne 
muszą otoczyć troskliwszą, niż do­
tąd opieką komitety członkowskie, 
muszą bardziej interesować się za­
równo działalnością jak 1 wynika­
mi pracy komitetów, także Ich skła 
dcm klasowym.

Duże pole do działania mają tu 
także inspektorzy rad kontroli przy 
powiatowym ZSCh, którzy powinni 
ściślej pouczać, dokładniej tnstruo 
wać komitety 1 przeprowadzać 
wśród nich akcję uświadamiającą, 
a nie ograniczać się Jedynie do re 
wizji ksiąg handlowyh 1 wydawa­
nia zarządzeń.
Kontro), społeczna Jest poważnym 

czynnikiem w walce klasowej na 
wsi, dlatego nie można zanledhy 
wać żadnyeh środków, aby kontro 
lę tę postawić na należytym pozlo 
mle. Walka z wyzyskiwaczem wlej 
sklm będzie tym skuteczniejsza. Im 
lepiej, czujniej 1 wnikliwiej praco­
wać będą komitety członkowskie 
Komitety członkowskie muszą ostro 
1 natychmiast reagować na wszel­
kie przejawy wrogiej, kułackiej ro 
boty. Od sprężystej kontroli spo­
łecznej. składającej się z chłopów 
mało 1 średniorolnych, z robotni­
ków rolnych, pracujących społecz­
nie kobiet f aktywnej młodzieży 
wiejskiej, a także od troskliwej o- 
ptckl partii nad komitetami, żale 
ży pomyślny rozwój 1 coraz spraw 
nlejsze działanie gminnych spół­
dzielni w Interesie pracujących 
chłopów B. N.

gaml są ci, którzy starają się zaha 
mować napływ siły roboczej ze wsi 
do miast, do przemysłu 1 budow­
nictwa, Cl sami ludzie, którzy to 
robią, prowadzą również Inną robo 
tę. Jak najmniej odstawiają zboża, 
starają się nie dopuszczać do or­
ganizowania spółdzielni produkcyj 
nych. Są to kułacy. Gdy przejedzie 
my do naszych wsi, zdemaskujemy 
ich 1 uświadomimy młodzież o 
konieczności wzięcia udziału w rea 
lizacji Planu 6-letnlego.

rolnym pomagają członko­
wie rodzin 1 młodzież-

Pomoc sąsiedzka, ten do­
niosły instrument walki kia 
sowej na wsi, który umożli­
wia mało 1 Średniorolnym 
chłopom szerokie korzystanie 
z wszelkich maszyn rolni­
czych, znajdujących się we 
wsi, przebiega wszędzie pla­
nowo i sprawnie. Zdarzają 
się jednak wypadki uchyla­
nia się bogaczy wiejskich od 
świadczeń ustalonych dekre­
tem o pomocy sąsiedzkiej. 
M. in. w pow. grójeckim 
dwaj bogacze wiejscy, posia­
dacze maszyn rolniczych 
Antoni Adamowicz ze wsi 
Hakówka i Jan Jakubowicz 
ze wsi Machnatka, w gminie 
Lipie, odmówili udzielenia 
pomocy sąsiedzkiej chłopom 
»de posladalącym maszyn. 
Za ten wrogi postępek zostali 
oni ukarani przez prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Grójcu grzywną po 50.000 i 
złotych- I

Jesienna kampania siewna 
przebiega w całym kraju po 
myślnie. W województwach 
północnych i środkowych 
siew żyta Jest już na ukoń­
czeniu. W całej pełni trwają 
tam obecnie zasiewy pszeni 
cy ozimej. Np. w woj. bydgo 
sklm chłopi obsiali Już po­
nad 90% planowanej po­
wierzchni uprawy pszenicy 
ozimej a w woj. poznańskim 
ck 80 proc.

W woj. kieleckim 1 krakow 
sklm siewy pszenicy ozimej 
są również poważnie zaawan 
sowane. Dotychczas zadano 
tom 70 proc, planowanej po 
wierzchni uprawy tego zbo­
ża

W miarę kończenia prac 
siewnych, chłopi przystępują 
do kopania ziemniaków i bu 
raków cukrowych. Do 2 bm. 
wykopano w całym kraju 
ziemniaki z połowy obszaru 
ich uprawy. Szczególnie 
sprawnie przebiegają wykop 
kl w POR, gdzie robotnikom

Robotnicy Państwowego Ośrodka Maszynowego w Sław 
nie odpowiedzieli na apel «a logi huty „Pokój” postana­
wiając uczcić 33 rocznicę Wielkiej Rewolucji Socjaiistycz 
nej i Światowy Kongres Pokoju nowymi zobowiązania­
mi produkcyjnymi.

Brygady traktorowe oobewtąealy się do końca bieżą­
cego roku wykonać ponad 380 ha orki zamiast przewi­
dzianych 280 ha. Ponadto traktorzyści POM postanowili 
przepracować na traktorach marki „Zetor” bez remontu 
3 tys. godzin.

Robotnicy warsztatów napraw skompletują z wraków 
samochód ciężarowy. Wykonanie samochodu przyniesie 
milion dwieście tysięcy zł. oszczędności.
Ponadto podjęto wiele zobowiązań indywidualnych. To­
karze JAN i STANISŁAW WĘGRZYN dorobią uchwyt 
do tokarni precyzyjnej, monterzy ZYGFRYD KAMI 
ZELSKI i STEFAN AGACINSKI zobowiązali sią wyko­
nywać 240 proc, normy dziennie, a stolarz JAN WIE­
LICZKO wykona stoły da świetlicy.

Ożywiona działalność PCK
w woj. koszalińskim

W świetlicy PCK w Kosza­
linie odbyła się odprawa peł­
nomocników oddziałów PCK 
okręgu koszalińskiego.

Pierwszy punkt odprawy po­
święcony był ocenie i podsu­
mowaniu akcji organizacyjno- 
wyborczej w kołach PCK. Wy­
powiedzi poszczególnych pełno­
mocników oddziałowych świad­
czyły o trudnych warunkach 
pracy w terenie. Największą 
bolączką w przeprowadzeniu 
akcji był brak odpowiednich 
środków lokomocji, co było 
przyczyną, że niektóre spół­
dzielnie produkcyjne i PGR 
nie zostały na razie objęte za­
sięgiem PCK.

Uruchomić 
piekarnię w Rokesowle
Centrala „Pionier” w Kosza 

linie, nie dba o systematyczne 
zaopatrywanie mieszkańców 
Rokosowa w pieczywo. Nigdy 
się nie wie, czy trzeba iść po 
chleb do miasta, czy teł „Pio­
nier” „łaskawie” dostarczy. W 
Rokosowie istnieją trzy nie­
czynne obecnie piekarnie. 
Trzeba dołożyć starań, aby je 
w najkrótszym czasie urucho­
mić. (B)

Ludzie nowozwerbowanl do pracy 
w budownictwie rozumieją wielkie 
zadania stojące przed przemysłem 
budowlanym w okresie Sześciolecia, 
świadectwem tego Jest fakt, że bry 
gada, którą oni zorganizowali zaję 
la pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie zespołowym wszystkich 
brygad transportowych na budowle 
w żydowcach. Brygadą wykonała o- 
koło 250 proc, normy.

Tak pracuje zwerbowana do bu­
downictwa młodzież wiejska. B. K.

W dziedzinie werbowania i 
szkolenia nowych członków 
oraz zakładania kół zorganizo­
wano współzawodnictwo, w któ­
rym jak dotychczas przoduje 
oddział biaiogardzki. Dalsze 
miejsca zajmują oddziały 
Słupsk t Koszalin. Największą 
ilość przeszkolonych członków 
posiada Złotów. Ambicją PCK 
okręgu koszalińskiego jest prze 
szkolić wszystkich uczniów 
szkół podstawowych.

PCK pamięta również o wal­
czącej Korei, organizując w 
bieżącym miesiącu akcję zbiór­
kową na karetki sanitarne. 
Akcja ta obejmie całe społe­
czeństwo naszego wojewódz­
twa.

W bieżącym miesiącu prze­
prowadzone zostaną we wszyst­
kich oddziałach powiatowych 
wybory do władz PCK.

Tradycyjny sposób sprzętu 
buraków, u nas jeszcze niemal 
powszechnie praktykowany,.po­
lega na tym, że najpierw wy­
dobywa się buraki za pomoc/} 
widełek z ziemi, a następnie 
dopiero, już wykopane, ogła- 
wia z liści. Ten sposób wyma­
ga co najmniej 20 dni robo­
czych na 1 ha plantacji. Sprae 
wę pogarsza fakt, że w czasie, 
kiedy kopiemy buraki, pogoda 
jest deszczowa, a dni już zimne 
ł krótkie. Poza tym na glebie 
ciężkiej bardzo często końce bu 
raków przy wyciąganiu obla­
mują się i pozostają w ziemi.

Ten sposób sprzętu jest mo­
zolny, mniej oszczędny i znacz­
nie przedłużą kopanie buraków. 
Słuszną też w tych usarunkach 
jest opinia, że sprzęt buraków 
cukrowych należy do najżmud­
niejszych prac w rolnictwie.

Czy istnieje inna, szybsza i 
łatwiejsza metoda sprzętu bu­
raków? Tak. Polega ona na 
tym, że buraki najpierw ogla- 
wia się z liści, a dopiero póź­
niej wydobywa z ziemi.

Do obcinania liści używa się 
specjalnej gracki-podcinacza. 
Mogą to być zwyczajne, po­
dwójne widły, na których osa­
dza się ostry, stalouęj nóż. Ta­
ką gracką odcina się wierzch 
główki buraka wraz z liśćmi 
i odrzuca na bok, na kupę. Ro­
bota ta idzie znacznie szybciej 
niż ogławianie ręcznie, nożem 
wykopanych z liśćmi buraków.

Obcięte w ten sposób liście 
nie walają się i nie brudzą od 
oblepionych ziemią korzeni tak, 
jak przy ręcznym ogłouńaniu 
nożem. Mogą być zaraz czyste 
zwiezione i użyte na potrzeby 
gospodarstwa.

Dopiero po obcięciu liści oglo 
wionę korzenie buraków wy- 
oruje się specjalnym wyoryt 
waczem od buraków, Taki wy 
orywacz można przytwierdzić 
do każdego pługa po odjęciu 
korpusu. Jest to praca lekka 
dla pary koni, a na lżejszej 
ziemi nawet dla jednego. Wyż-

MAZUREK Walenty lgi» 
■ca agublenla portfela 
skórzanego z książeczką 
wojskową, kartą rejestra­
cyjną RKU oraz odcin­
kiem zameldowania.

K-1M8

Pracownicy 
kołobrzeskie' PO 

podjęli zobowiązania
Pracownicy Powiatowej Ra­

dy Narodowej w Kołobrzegu 
na swoim zebraniu w dniu 26 
bm. po wysłuchaniu referatu 
o Planie 6-letnim jednogłośnio 
uchwalili następującą rezolu­
cję:

W związku z nadchodzącą 33 
rocznicą Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
I n Swiai. Knngrescm Oł” Po­
koju my, pracownicy PRN w 
Kołobrzegu, solidaryzując się ■ 
uchwałą huty „Pokój” i odpo­
wiadając na jej apel, podejmu 
jemy się wziąć udział w go­
dzinach wolnych od pracy 1 w 
niedziele przy wykopkach 
ziemniaków w jednym z ma­
jątków PGR. Przepracujemy 
120 dniówek tj. 1920 roboczo- 
godzin.

Do podejmowania podob­
nych zobowiązań, wzywamy 
pracowników wszystkich Po­
wiatowych Rad Narodowych 
w województwie koszalińskim. 

(Koz)

Czyn
kołobrzeskich uczniów
Jako odpowiedź na hanieb­

ną agresje amerykańską w Ko 
rei uczniowie 11-kL Państw. 
Szkoły Ogólnokształcącej w Ko 
łobrzegu samorzutnie wzięli o- 
statnio udział w akcji wykopko 
we] w PGR Drozdowo, zespo­
łu Rymań. W dwu turach, w 
ciągu dwu dni 128 osób prze­
pracowało 2148 roboczogodzin 
przy zbieraniu ziemniaków za 
kopaczką, uprzątając kartofle 
z 9 ha.

(Koz)

szość tej metody nad starą po­
lega przede wszystkim na tym, 
te znaczną część pracy ręcznej 
zastępujemy pracą sprzężajną 
i w ten sposób oszczędzamy 
pracę ludzką.

Oglowione z liści buraki nie 
należy pozostawiać długo w zie­
mi, lecz zaraz przystępować do 
ich wydobycia..

Ale nawet w braku specjal­
nego wyorywacza można tę me­
todę stosować wykopując bu­
raki widełkami już po głowie­
niu. W rezultacie mamy czyste 
liście, praca przy kopaniu ogło- 
uńonych buraków jest lżejsza i 
wykonywana jest szybciej.

R. R.

Awansowany robo*nk  
wzorowo wykonu e 

swe obowiązki
Awansami społecznymi w przed­

siębiorstwie C. Hartwig objęto rów­
nież gońców, zdolna trójka: Kazi­
miera Markowska,, Genowefa Mi­
kulska i Jan Mikuła pracują obec­
nie Jako referenci 1 doskonale dają 
sobie radę W opracowywaniu do­
kumentów handlowych.

Przez dłuższy czas placówka ta 
pracowała żle. Kierownictwo tłu- 
maczyło złą pracę nieprzewidzia­
nymi okolicznościami, zmniejszają­
cymi rzekomo sprawność przedsię­
biorstwa. W rzeczywistości Jednak 
niedociągnięcia powodował z-ca kie­
rownika placówki ob. Dehnel. Sto­
sował on biurokratyczne metody 
pracy 1 nie uznawał zasady uczci­
wej krytyki | samokrytyki. Organi­
zacja partyjna 1 kierownictwo za­
nalizowały pracę ob. Dehnela 1 spo­
wodowały zdjęcie go ze stanowiska.

Obecnie Jego funkcję wzorowo 
wykonuje awansowany tow. Józef 
Kopeć. Tow. Kopeć posiada ukoń­
czoną Jedynie szkołę podstawową. 
Potrafi} on jednak drogą wytrwa­
łego dosZkolania się opanować za­
gadnienia spedycji międzynarodo­
wej 1 zdobyć tak odpowiedzialne 
stanowisko.

MARKOWSKI Zdzisław 
zgłasza zgubienie zaśwlad 
czenla na medale: Krzyż 
Walecznych „Za Warsza 
wę" (wyd przez ZSRR). 
„Za Odrę. Nysę, Bał­

tyk". „Za Berlin", od­
znakę „Grunwald". K-1649

Ulepszony sposób
sprzętu buraków cukrowych

Siewy pszenicy ozimej w całej pełni

Ogłoszenia drobne



Wkład w dzieło przyjaźni
Wielu czytelnikom polskim 

znany jest radziecki tygodnik 
„Ogoniok", popularne, ilustro 
wane pismo, omawiające za­
gadnienia polityczne, społecz­
ne i kulturalne. Pismo to po­
siada kilkaset tysięcy nakładu 
i cieszy się olbrzymią popular 
nością nie tylko w granicach 
ZSRR, ale również i w innych 
krajach.

W tygodniku „Ogoniok" 
znajduje odbicie nie tylko ży­
cie ZSRR, lecz również życie 
krajów demokracją ludowej. 
Zaznajamia ono swych radziec 
kich czytelników z budową no 
wego życia w tych krajach, 
które wstąpiły na drogę socja 
lizmu.

Ostatni numer tygodnika 
„Ogoniok" został poświęcony 
sprawom Polski. Z naszymi 
pracami, z naszą walką, z na 
szymi osiągnięciami zapoznaje 
on czytelników radzieckich. 
Okładkę tego numeru zdobi 
portret Prezydenta RP, towa­
rzysza Bolesława Bieruta. 
Pierwszy artykuł wyszedł 
spod pióra towarzysza Bieru 
ta. Artykuł ten, zatytułowany 
„Przyjaźń po wszc czasy" oma 
wia stosunek nowej, ludowej 
Polski do Związku Radzieckie 
go: „Ze wszystkich wartości, 
które osiągnął naród polski po 
oswobodzeniu z kapitalistycz­
nej niewoli, najbardziej ceni 
on przyjaźń narodów radziec­
kich. Nie ma { nie może być 
nic bardziej cennego i bardziej 
godnego szacunku, niż ta przy 
jaźń. Ona ożywia j mnoży 
twórcze siły narodu polskie- 
ffO .

Z kolei, w artykule tow. pre 
miera Cyrankiewicza, obrazu 
jącym walkę ludu polskiego o 
socjalizm, pracę nad budową 
fundamentów socjalizmu w 
Polsce, znajdujemy podkreślę 
nie rolj przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, jako czynnika poma

gającego w tym wielkim dzie 
le. Tow. Cyrankiewicz stwier­
dza:

„Dzięki polsko - radzieckim 
stosunkom nowego typu, opar­
tym na solidarności socjali­
stycznej, mamy trwałą { wier 
ną oporę dla naszego budownic 
twa socjalistycznego. Mamy 
współpracę i umacniającą się 
z każdym dniem pomoc wza­
jemną z kiajami demokracji 
ludowej.

Naród polski z klasą robot­
niczą na czele, pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, uczyni 
wszystko, oby w pełni wyzys­
kać wszystkie sprzyjające wa­
runki dla budownictwa socja­
lizmu, aby zwiększyć wkład 
Polski we wzmocnienie ogól­
nej potęgi obozu pokoju, prze 
ciwstawiającego się polityce 
agresji i niewolnictwa ekono­
micznego".

O odbudowie Warszawy a 
raczej o budowie nowej War­
szawy, pisze minister budow­
nictwa tow. Piotrowski. W ar­
tykule tym, podkreśla znacze­
nie pomocy Związku Radziec­
kiego w dziele odbudowy na­
szej stolicy. Artykuł ilustrują 
doskonałe zdjęcia z nowej War 
szawy oraz fragmenty prac 
przy odbudowie.

Numer tygodnika ,,Ogoniok” 
poświęcony sprawom polskim 
stanie się niewątpliwie jed­
nym z ogniw rosnącej coraz 
bardziej znajomości spraw poi 
skich wśród obywateli Związ­
ku Radzieckiego, znajomości, 
która pogłębia przyjaźń za­
wartą na placu boju w walce z 
hitlerowskim najeźdźcą, ce­
mentowana w uporczywej 
wspólnej walce o utrzymanie 
pokoju, w walce o socjalizm, 
w której przykład ZSRR i je 
go pomoc tak są dla nas cen­
ne. (jd.)

W jakim składzie wystąpią 
pięściarze Wrocławia

Oczekiwane z wielkim 
zainteresowaniem między 
okręgowe spotkanie pię­
ściarskie Szczecin — Wro 
cław odbędzie się w nie­
dzielę o godz 18-tej w 
Hall Sportowej.

Wrocławianie zapowie­
dzieli przed tygodniem 
następujący skład druty 
ny: Łakomy, Faska, Ku­
charski, Sawicki (pogrom 
ca Komudy), Dudek, Ma 
tuła, Krupiński i Jeż.

Skład ten jest bardzo 
silny, a poszczególne po­
jedynki z naszymi repre

zentantamf stały by nie 
wątpliwie na wysokim po 
złomie. Jednak w zwią­
zku z odwołaniem spot­
kań do II Ligi, wrocła­
wianie przybędą we

wzmocnionym składzie, 
zasileni jeszcze gwardzis­
tami.

Ostateczny skład dro­
żyn podamy w kolejnym 
numerze naszego pisma.

Czy Tłticzyński pokona Piątką

Zebranie
Zarządu OZPN

W piątek, dnia 8 bm. 
odbędzie się nadzwyczaj 
ne zebranie zarządu 
Okręgowego Związku Pił 
ki Nożnej. Zebranie od­
będzie się o godz. 18-tej 
w sali konferencyjnej 
WKKF.

Już Jutro odbędzie się 
początek międzyokręgo- 
wego spotkania tenisowe 
go Szczecin — Poznań, 
które rozpocznle się o go 
dżinie 15-teJ na kortach 
Ogniwa.

Poznań reprezentować 
będą: Piątek, Tomaszew­
ski i Jackowlakówna Na 
czoło spotkań wysuwa 
się pojedynek Tłoczyń- 
skiego z Piątkiem. Spot­
kanie to stać będzie nie­
wątpliwie na wysokim 
poziomie technicznym, 
gdyż obaj zawodnicy za- 1 
liczają się do czołówki 
tenisistów Polski.

Tłoczyński dołoży na 
pewno wszelkich starań, 
by wypaść przed własną 
publicznością Jak najle-

plej z drugą rakietą Pol­
ski.

Othnaczen e 
działacza 
sportowego

Znany na terenie Szcze 
clną działacz sportowy 1 
sędzia piłkarski Marian 
Wochanka został ostatnio 
odznaczony przez Polski 
Związek Piłki Nożnej 
srebrną odznaką Kole­
gium Sędziów. Sędzia Wo 
chanka był dotychczas 
arbitrem 150 spotkań.

0 wlekły udzid zawodników
Wielkie zainteresowa­

nie wśród publiczności, 
a przede wszystkim za­
wodników wywołała zapo 
wiedź Okręgowej Rady 
Kultury Fizycznej o zor 
ganlzowaniu zawodów 
lekkoatletycznych, które 
odbędą się Już w najbllż 
szą sobotę i niedzielę

W sobotę zawody roz- 
poczną się o godz. 15, 
w niedzielę natomiast 
o godz. 9-tej, a wzno­
wione zostaną o 15-tej.

Prawie wszystkie klu­
by szczecińskie zgłosiły 
już swój akces do zawo­
dów. Szczególnie licznie 
obsadzone są biegi.

OZLA skreślił z ewidencji
mało aktywnych sędzi 6 w

Reprezentacja 
piłkarska Krakowa 
wystąoi w Szczecinie

Szczeciński Okrętowy 
Związek Pliki Nożnej 
zaprosił reprezentację 
piłkarską krakowskiego 
OZPN, która rozegra w 
Szczecinie dwa spotka­
nia.

W sobotę dnia 21 bm. 
przeciwnikiem krakowian 
będzie najprawdopodo­
bniej reprezentacja mia­
sta Szczecina ew. ligowy 
zespól Gwardii. W nie­
dzielę natomiast prze­
ciwnikiem czołowych pił 
karzy Polski będzie re­
prezentacja szczecińskie­
go OZPN. W najbliższym

czasie będziemy już mo­
gli podać Imienny skład 
reprezentacji Krakowa. 
Według zapewnień
KOZPN, Kraków wystąpi 
w najsilniejszym skła­
dzie, pragnąc dać szcze­
cińskiej publiczności po­
kaz gry stojącej na wy­
sokim poziomie.

Okręg szczeciński ze 
swej strony uprzyjemni 
pobyt piłkarzom Krako­
wa, umożliwiając im 
zwiedzenie portu oraz tl- 
cznych zabytków histo­
rycznych.

Na skutek nie udzie­
lania się w pracy sporto 
wej Wydział Spraw Sę­
dziowskich Okręgowego 
Związku Lekkoatletyczne 
go skreślił z ewidencji 
następuj ąeych sędziów: 
Dałkowskiego, Nowickie­
go, Gabrlelowlcza, Jakle- 
wlcza, Majera. Żelaskle- 
wlcza, Załucką, Zdanow­
ską i Różańskiego.

Za wykazywanie słabej 
aktywności 1 nieuspra­
wiedliwione nieobecności 
na zawodach, zarząd 
OZLA ukarał naganą sę­
dziów : Kamlńską,
Skowrońską. Mache- 
tową, Grossa Ja­
nowskiego, Abramowi­
cza 1 Stoppę. Ponadto 
zarząd OZLA wystoso­
wał pismo do PZLA z 
prośbą o ukaranie naga­
ną sędziów związkowych 
Kondratowicza, Zlellń-

skiego 1 Zawieję — rów­
nież za nie udzielanie 
się.

Siatkarze 
na odbudowę 
Warszawy
Dochód z niedzielnych 

spotkań w siatkówce o 
mistrzostwo klasy B, któ 
re odbędą się o godz. 10 
na boisku ZKS Koleja­
rza w Szczecinie posta­
nowiono przeznaczyć na 
odbudowę Warszawy W 
ramach Imprezy spotyka 
ją się: Unia — Kolejarz 
II Szczecin; Spójnia — 
Związkowiec Białogard; 
Budowlani — Kolejarz II 
Stargard 1 Związkowiec 
Szczecin — Związkowiec 
Lipiany.

Dlaczego 
Jugosłowianie 

porzucają ojczyznę
W ostatnich czasach na łamach 

prasy zagranicznej coraz częściej 
znaleźć można wiadomości o ociecz 
ce obywateli jugosłowiańskich do 
sąsiednich krajów.

Tak np. Albańska Agencja Tele­
graficzna podała w tych dniach, te 
z Jugosławii uciekło do Albanii 20 
Macedończyków. Oświadczyli oni, 
źe nie mogli się jut dłużej godzić 
z okrutnym faszystowskim reżi­
mem, zaprowadzonym przez kliko 
Tito — Rankowicza Wśród ucieki­
nierów znajduje się Akif Lesz i, 
członek prezydium Zgromadzenia 
Narodowego Macedonii. Oto, co 
opowiada on o przyczynach, które 
skłoniły go do opuszczenia Jugo­
sławii:

— Mam przeszło 50 lat. Mieszka, 
łem w Jugosławii za panowania 
króla Piotra. Ale dzisiejszy ucisk : 

, bezprawie pod względem swej! r 
I machu daleko pozostawiają w < •: 
; wszystko, co było w Jugosławii i 

reżimu monarchlstycznego. Dziś
! sza Jugosławia — to istne p . 
. Ludność żyje w przytlacT' i 

atmosferze niepewności. Nikt • ■
■ wie, czy wieczorem powróci z • 
, cy do rodziny, czy rano obudź 
J w swoim domu. UDB (wywlado 
i czo-policyjny aparat kliki tltor . 

sklej) trzyma ludność Jugosławii w 
I nieustannym strachu.

Pracownik ambasady jugosłowiań­
skiej w Pradze, Tadicz, który zna­
lazł azyl w Czechosłowacji, wyjaś­
nił w swym oświadczeniu, dlaczego 
wielu obywateli jugosłowiańskich 
ucieka z kraju, w którym się uro­
dzili f mieszkali przez długie lata, 
dlaczego zmuszeni są szukać schro­
nienia na obczyźnie.

„Kilka tygodni temu — plsze 
Tadicz — przekonałem się na wła­
sne oczy, do czego doszła klika Ti­
to, przekonałem się o niesłychanej 

■kłamliwości propagandy tltowsklej^ 
24 czerwca br. wyjechałem na 
lop do Jugosławii. Jut w drodze ™ 
Mariboru do Zagrzebia widziałem, 
jak zatrzymano i uprowadzono 
wprost z pociągu kilku młodych 
ludzi, z którymi razem jechałem. 
Później, podczas pobytu w Jugo­
sławii, przekonałem się na podsta­
wie innych przykładów o potęgu­
jącej się stale faszyzacji kraju, o 
okrucieństwie tltowsklego reżimu 
policyjnego".

Wszyscy obywatele jugosłowiań­
scy, którzy porzucają ojczyznę, 
zrywają z titowską Jugosławią, po­
tępiają faszystowską klikę Tito, 
uważając ją za wroga narodu Ju­
gosłowiańskiego, za wroga wszyst­
kich postępowych ludzi na śwlecie

Podajemy poniżej artykuł warszawskie­
go korespondenta „Prawdy", J, Makarenki. 
Artykuł ten ukazał się w specjalnym nu­
merze czasopisma „Ogoniok", poświęco­
nym Polsce Ludowej.

Przypisówka — wieś zagubiona wśród pia­
sków i lasów Lubelszczyzny. O takich wsiach 
mówiono w Polsce przedwojennej: „Zapo­
mniana przez Boga i ludzi”. Ale obecnie zna 
tę wieś każdy Polak. Przypisówke otacza sła­
wa tradycji rewolucyjnych. Istniała w niej 1 
działała od dawna silna, liczna organizacja 
partii komunistycznej.

Biedota Przypisówki, zamęczona nieludzką 
eksploatacją, pierwsza na tych terenach 
wzniosła w latach trzydziestych, pod kiero­
wnictwem komunistów, sztandar walki prze­
ciwko reżimowi burżuazyjno-obszarniczemu. 
Dziesiątki najlepszych synów Przypisówki 
wtrącono do więzienia. Wielu z nich męczyło 
się przez długie lata w celach więziennych, w 
katowniach Berezy Kartusk'ej.

Kiedy napadly na Po’skę hitlerowskie 
Niemcy, sława Przypisówki znów rozebrzmla 
ła na cały kraj. Wieś, jak jeden mąż, stanęła 
do obrony rodzinnej ziemi. W Przypisówce 
powstał oddział partyzancki, który gromił 
niemieckie tabory i komendantury, wysadzał 
mosty, palił magazyny, nie dawa' snokoju o- 
kupantom.

Wspomnienia tych dni świeże są w pamięci 
mieszkańcom Przypisówki.

— Walczyliśmy na śmierć i życie — opowla 
da chłop, Jan WolańskI, najstarszy we wsi u* * 
czestnik ruchu rewolucyjnego. — Nie obcię­
liśmy sie ukorzyć nrzed Hitlerem. Polacy wie 
dzieli, że znajdzie się siła, która złamię 
grzbiet faszyzmowi. Całym serce.i. wierzyli­
śmy w Związek Radziecki, w Stalina, wiedzie 
liśmy, że nasza wolność przyjdzie ze Wscho­
du!...

długie lata walczyli najlepsi synowie Polski.
Głośno rozlegały się na ulicy Przypisówki 

piosenki o Katiuszy i Kachowce, o Czapaje­
wie i trzech czołgistach.

—- Kto nauczył was radzieckich pieśni? — 
pytali chłopów idący na zachód radzieccy żoł­
nierze.

— Śpiewał je nam Zenobiusz, nasz serdecz­
ny towarzysz 1 brat —- odpowiadali chłopi i 
prowadzili żołnierzy na miejsce, gdzie pocho­
wano trzech radzieckich bohaterów.

•
Przybyło Przypisówce ziemi. Państw-o dało 

chłopom dawne majątki obszarników. Wielu 
chłopów wyjechało na odzyskane ziemie za­
chodnie, Ich działki zostały również oddane 
małorolnym 1 bezrolnym.

Początkowo żyli mieszkańcy Przypisówki w 
ziemiankach albo w nawpół zburzonych, osmo 
lonych chatach. Państwo dało im bezpłatnie 
drzewo na budowę domów. Teraz nie ma we 
wsi ani ziemianek, ani rozwalonych chat. 
Wzdłuż długiej, obsadzonej lipami 1 jarzębiną 
ulicy stoi siedemdziesiąt nowiutkich domów, 
pachnących żółtymi, sosnowymi belkami.

Nie było przedtem w Przypisówce szkoły. 
Dawny rząd uważał naukę dlachłopówza niepo 
trzebną. W rok po wyzwoleniu, otwarto we wsi 
szkołę. Uczą się w niej wszystkie dzieci chłop 
skie. Przed wojną mogli się leczyć chłopi je­
dynie u znachorów; teraz Jest w Przypisówce 
przychodnia, w której przyjmuje lekarz.

♦
Chłopi Przypisówki myśleli często o :wym 

życiu: ziemi mają więcej, państwo pomaga we 
wszystkim a mimo to w domu się nie przele­
wa, Słyszeli od tych, owianych już legendą 
radzieckich żołnierzy, jak dobrze i szczęśliwie 
żyje się w kołchozie. Czuli sercem, że prędzej 
dojdą do takiego szczęśliwego życia w kolek­
tywie: długo jednak nie mogli się zdecydować 
wstąpić na nową drogę.

Wiosną ubiegłego roku chłopi Przypisówki 
-”ydelegowaii swego przedstawiciela z wy­
cieczką polskich chłonów na Ukrainę.

Pojechał młody Tadeusz Wójtowicz, średnio 
rolny chłop.

,Jedź. oglądaj i zapamiętaj wszystko. — na 
' czywali delegatowi. — Zobacz, jak żyją kol- 
h-fniey, jak pracują. no*ł*’ehaj, o czym mó­

wią i co myślą. A jak wrócisz — opowiesz”.

Pewnego gorącego, lipcowego dnia 1944 ro­
ku przyszła do Przypisówki wolność. Przynio­
sła ją chłopom bohaterska Armia Radziecka.

Ludowy rząd Polski wysoko ocenił bohater 
skie czyny partyzantów Przypisówki. Wieś, 
jak mężny żołnierz, została odznaczona Krzy­
żem Grunwaldu.

W Przypisówce, podobnie jak i w całej Pot 
sce, rozpoczęło się nowe, szczęśliwe życie. 
Przy pomocy państwa ludowego 1 Polskiej 
Partii Robotniczej stworzyli chłopi we w«l 
demokratyczne organa władzy 1 skierowali do 
nich swych przedstawicieli — bledniaków 1 
średniaków. Urzeczywistniło się to, o co przez

Jakub tlakarenko

Wieś odznaczona orderem
Wrócił do wsi Tadeusz Wójtowicz pełen en­

tuzjazmu, z niezwykłymi wieściami. Cały ty­
dzień odbywały się w Przypisówce ożywione 
zebrania. Delegat niezmordowanie opowiadał, 
co widział w ukraińskich kołchozach. Chłopi 
zasypywali Tadeusza pytaniami. Z jego odpo­
wiedzi, podobnie jak i z dawnych opowiadań 
Zenobiusza, Arkadiusza i Aleksego dowie­
dzieli się o szczęśliwym, dostatnim życiu koł­
chozów. I wtedy 38 biedniaków i średniaków 
Przypisówki postanowiło przejść na gospodar 
ke zespołową.

Na przewodniczącego spółdzielni wybrany 
został jednomyślnie stary Jan Wójtowicz, oj­
ciec Tadeusza — mądry chłop, uparty, łakną­
cy wszystkiego co nowe, najgłówniejsze zaś
— uczciwy.

— Dziękuję wam, moi drodzy za zaufanie,
— mówił Wójtowicz na zebraniu. — Ale ja 
jestem przecież bezpartyjny!

— Wierzymy cl, jak partyjnemu — odpowie 
dzieli chłopi. — Wiemy, że nie zawiedziesz na 
szego zaufania. * * •

Jana Wojtowicza — starszego już, barczy­
stego mężczyznę — spotkaliśmy w środku wsi. 
Z radością zgodził się pokazać wspólną gospo­
darkę. poznać nas z pierwszymi osiągnięciami 
zesnołowej pracy Przypisówki.

Dumą spółdzielni są zboża. Wpr? wdzie daw 
no już zżęte i omłócone, ale opowiadanie o 
spółdzielczej Przypisówce ze-zyna Jan Wójto- 
wicz od urodzaju zbóż. W lipcu dookoła wsi 
kołysało się od podmuchów wiatru morze ży­
ta i pszenicy. Rozlało sie na przeszło stu hekta 
rach, a obok zieleniły się, wyciągały w górę 
owies, groch — soczyste i bujne.

— Zboża obrodziły nam doskonale, — ono- 
wiada Wójtowicz. — Gdzie tam do nas chło­
pom, którzy gospodarzą w pojedynkę. Żyta 
zebraliśmy po 16 centnarów z hektara, pszeni 
cy — po osiemnaście. Spółdzielnia zebrała o 
pięć, sześć centnarów z hektara więcej, niż 
chłopi na swych działkach. Takie oto cuda 
twórz” praca zespołowa.

— W’ walce o bogate plony spółdzielni — 
ciągnie dalej Wójtowicz — zadecydowała or­
ka traktorami. Traktorzyści doskonale przygo 
towali nam ziemię pod ozrme 1 jare. A atęro- 
technlka. W całej historii PrTnłgówk? no raz 
pierwszy przeprowadzono siewy nie ręcznie, 

jak niegdyś bywało, ale przy pomocy rządo­
wych siewniaków, a przy tym we wczesnych ter 
minach. Pod zasiewy daliśmy sztuczne nawo­
zy. A do tego — radosna praca zespołowa; To 
wszystko właśnie złożyło się na nasze piękne 
zbiory.
Uśmiechając się do swych myśli prowadzi nas 
Wójtowicz do zabudowań gospodarskich. Za 
stodołami, pełnymi pachnącego siana, widzi­
my nową, murowaną oborę z przestronnymi 
stójłami, wentylacją. W dwóch rzędach stoją 
doskonale utrzymane krowy.

— Obórka wymurowana dobrze — stwier­
dza przewodniczący. Solidnie zbudowana, tak 
jak trzeba w gospodarce zespołowej. Czy mo­
że źle się bydło chować w takim pałacu?

Niedaleko wsi szumi ciemnozielonym listo­
wiem młody sad. Za jakieś sześć lat przynie­
sie pierwsze owoce. Sad zajmuje pięć hekta­
rów. Rosną w nim smukłe drzewka — jabło­
nie, grusze, śliwy, wiśnie, — przeszło osiem­
set sztuk. Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej zasadzili sad jesienią ubiegłego roku, w 
przeddzień 70-lecia urodzin Józefa Stalina. Sad 
nazywają we wsi Stalinowskim.

— Ciągną do Przypisówki ludzie ze wszyst­
kich stron, — mówi dalej Jan Wójtowicz. — 
Jadą i z sąsiednich wsi i z odległych. Intere­
suje wszystkich: czy naprawdę chłopom Przy 
pisówkl żyje się tak dobrze? Kułacy kręcą n<> 
sem, średniacy oglądają, obliczają coś w my­
śli, a biedota — ta chcę poznać wszystko, a’’ 
do najdrobniejszych szczegółów..

Krzepnie wspólna, socjalistyczna gospodar­
ka w Przypisówce. Spółdzielnia nabiera sił. 
buduje, planuje.

Niedawno przeciągnięto do wsi przewody 
elektryczne i „miejskie światło”, jak nazywa­
ją tu elektryczność, zawitało do każ^ero d-- 
mu. W ślad za elektrycznością przyszło do wsi 
1 radio.

— To są zwystęstwa naszej pracy zespoło­
wej — mówią członkowie spółdzielni prrdulc 
cyjnej. To pomnik tym trzem bohaterom, któ­
rzy zginęli za nasze szczęście!

Wiele już zrobiono, jeszcze więcej trzeba 
zrobić. Członkowie spółdzielni mają szerokie 
plany: zamierzają wybudować w roku bieżą­
cym świetlicę, wielki magazyn zbożowy, su­
szarnię, silos, a w niedalekiej przyszłości — 
kilka nowych, podobnych do miejskich do­
mów mieszkalnych, zakupić młockarnię, jesz­
cze jeden siewnik, żniwiarkę, samochód i wie 
lc innych rze zy.

— Zaświeciło nad polsko ziemią światło no 
we"n żyel^ — mówi Jan Wójtowicz — światło 
wielkiego Stalina!


